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T R E Ś Ć .

Spis petycyj.
W niosek p. Szweda i tow. w sprawie 

Uwolnienia od opłaty podatku konsumcyjnego 
mięsa z bydła dorzniętego.

W niosek p. Szweda i tow. o zniesienie 
Podatku klasowo domowego od mieszkań z 1 
1 2 izb mieszkalnych.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Cielu- 
cha i tow. w sprawie budowy szkoły w 
Olszówce.

Protest posłów klubu rusko-ukraińskiego 
Przeciw z regulaminem niezgodnemu postępo­
waniu, jakie miało miejsce na 107 posiedze­
niu dnia 10 listopada 1910.

Oświadczenie J E  Marszałka krajov 
W sprawie wniesionych zarzutów przeciw 
protokołowi 105. posiedzenia.

Głos p. Skwarki z zapytaniem do JE . 
Marszałka krajowego w sprawie sposobu pro­
wadzenia narad, przemówień posłów i spi­
sywania protokołów i stenograficznych sp ra­
wozdań.

Odpowiedź JE. Marszałka krajowego 
na powyższe zapytanie.

Dalszy ciąg rozpwy nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej o budżecie krajowym na 
rok 1911. Głos p. Witosa.

Głos p. Petruszewicza z zapowiedzeniem 
wniesienia imieniem poelów klubu rusko- 
ukraińskiego protestu przeciw ważności dzi­
siejszych rozpraw Sejmowych.

Porządek dzienny.
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(Początek posiedzenia o godzinie 9 minut 44  przed południem).

Przewodnicząc}': J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. R ządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 136.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokół z 107 posie­

dzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.
Proszę o odczytanie spisu petycyj.
Sekretarz p. Urbański (czyta)

5777. L. s. 7881. Gm. Głuchowiec przez posła Merunowicza o zapomogę na budowę 
studni — do Wydziału kraj.

5778. L. s. 7882. Rada szkolna miejscowa w Rutach z petycyą grona nauczycielskiego 
przez posła Tracza o przeniesienie do II. kl. płac. — do Wydziału kraj

5779. L. s. 7883. Magistrat m. Brodów przez posła Salę w sp. budowy dróg-wodnych 
— do kom. wodnej.

5780. L. s. 8884. Julia Jankowska, wdowa po naucz. Sambor przez posła Skarbka 
o podwyższenie zaopatrzenia — do kom. szkolnej.
Marszałek Proszę o odczytanie wniosków i interpelacyi.
Sekretarz p. Urbański (czyta)
Wniosek p‘. Szweda i tow. w sprawie uwolnienia od opłaty podatku konsumcyj- 

ncgo mięsa z bydła dorżuiętego.
Wniosek p. Szweda i tow. o zniesienie podatku klasowo-dotnowego od mieszkań 

z 1 i 2 izb mieszkalnych.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Cielucha i tow. w sprawie budowy szkoły 

w Olszówce.
Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanych wniosków umieszczę na porządkn 

dziennym jednego z następnych posiedzeń.
Interpelacyę zaś odstąpię p. Komisarzowi rządowemu.
Marszałek. Proszę o odczytanie wniesionego protestu.
Sekretarz p. Skwarko {czyta):

Do /jo

Jelio Ekscelencyi Stanisława hr. Badenioho 
Marszałka krajewoho

u Lwowi.

Pidpysani posły sojmu krajewoho, ko- 
roliwstwa Hałyczyny i Wołodymyryi z we- 
łykim kniaziwstwom Krakiwskym wnosiat 
otsym pomysły §. 76. regulaminu sojmo- 
woho ślidujuczyj

Protest
proty nezhidnoho z regulaminom postupo- 
wania, jake zajszło dnia 10. padołysta 
1910 r. na 107 zasidaniu I. sesyi IX. pe- 

rioda Sojmu Hałyckoho.

Z osibna:
Stwerdżajemo, szczo w czasi mnymych 

narad na tim zasidaniu począwszy wid

Gro EKCuejiGHum CTaHncnaBa rp. BaACHbo- 
ro, Mapmajina KpaGBoro

y JlbBOBi.

Ili/rnucani noenn CoiiMy rajinunoro 
KopOJUBCTBa 1'ajIHMHHH i BojIOAHMHpHi 3 Be- 
JIHKHM Knfl3i'BCTBOM KpaKiBCKHM BHOCHTb
otchm no mhcjih §. 76. peryjiHMmy cohmo- 
Boro

ripoTecT
npoTH He3rią,Horo 3 peryjmiwmoM noeryno- 
BaHH, HKe 3anm.no ahh 10. naAOJincra 1910 
p. Ha 107 3aci;i,aHK) I cecni IX. nepio^a 

CoflMy rajingKoro.

3 ’ ociÓHa:

CTBepA>Ka6MO, m,o b naci mhhmhx 
H a p aA  n a  ti'm 3 a c i'A a m o  n o u a B iu n  u m  1. to-
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toczky porjadku dnewnoho panuwaw 
w sali takyj hamir wid kryku, swystiw, 
Jrub, czynel i bytia pultamy, szczo buło 
bzyczno nemożływym czuty szczo howo- 
ryły besidnyky.

Dokazom toho stenogram zasidania. 
Zbilsze czym dwuhodynnoji besidy posła 
Dra Kostia Łewyckoho, stenografy zmohły 
złowyty na papir łedwy kilka reczeń i kin- 
cewyj jeji ustup pidczas wyhołoszenia ko- 
troho obstrukcja na chwylu buła wtychła. 
Posoł Dolińskyj dyktowaw swoju besidu 
na trybuni stenografom do ucha, a nichto 
z posłiw ne czuw z joho besidy ani odno- 
ho słowa.

Mymo seho Jeho Eksc Marszałok 
krajewyj ne zamknenuw zasidania, na pro- 
tyw wyraźnych postanow §. 49. i śliduju- 
czych sojmowoho regulaminu wiw dalsze 
narady pidczas ohłuszajuczoho hamoru 
— z wyraźnym naruszeniem praw posol- 
skich i awtoritetu Sojmu.

Suproty nawedennoho stanu riczy na­
rady dnia 10 padołysta 1910 pidczas 107 
zasidania sojmowoho sut’ oczewydno ne- 
Ważnymy, szczo otsym stwerdzujemo na­
szym protestom z wneskom na widczytanie 
joho na najbłyzszim zasidaniu i dołuczenia 
do protokołu narad.

ukh n o p a z u r y  ^ H e B H o r o  narryBaB b cajin 
T3KHH r a M ip  B in  K p H K y , CB H CriB , T p y ó ,  
uHHe îb i 6hth nyjibTaMH, m.o ó y j i o  ( j ^ H -  
uho HeMOłKJiHBHM u y ™ ,  mo r o B o p H j m  óe-
C1AHHKH,

i],OKa30M Toro CTeHorpaM 3aci'naHH. 
3 ’ óijibiue uhm ABoro^HHHOi óecim  nocna 
Elpa Kocth JIeBHm<oro CTeHorparjm 3mo- 
tjih 3jiobhth Ha nanip jienBH KÓibKa pe- 
ueHb i KiHueBHH g'i ycTyn, ninuac BHro.no- 
rneHH KOTporo odcTpyKgHH Ha xbhjuo 6yjia 
BTHXJia. FIOCOJI /JOJUHCKHM nUKTyiSau] CBOtO 
óeciny Ha TpHÓyHi cTCHorpacjroM ao yxa, 
a H'ixTO 3 riocniu He uyB 3 Gro óeci/in ara 
onnoro cnoBa.

Mhmo cero Gro Ekcu. MapmajiOK 
KpaGBHir He 3aMKHyB 3aci'naHH, HO npOTHB 
Bnpa3HHx nocTanoB §, 49 i cjn'nyiouHx coh- 
MOBoro peryjiHMiHy BiB najibine Hapann 
ninuac ocnyinaronoro raMopy, 3 BHpa3HHM 
HapymeHGM npaB nocojibCKHX i aBToprreTy 
CofiMy.

C y n p o ™  H aB en eH o ro  c ra H y  p i™  Ha- 
p a n n  ahh 10. n a n o jm c ra  1910 n in u a c  107 
3aci'naHH co fiM O B o ro  cyT b  oueBHnHO He- 
BaJKHHMH, m o  OTCHM CTBepn>KyGMO HaiHHM 
npOTeCTOM 3 BHeCKOM Ha BinUHTaHG G ro  
Ha HaH6 jiH 3iu iM  3aci'aaHK) i n o n yu cn H  n o  
npoTO KO Jiy  Hapan-

JleBHH.KHH,
rieTpymeBHu, KHBejuoK, KypoBegb, Cono- 
Mopa, Ckb3ko, BHHHHuyK, /lyMKa, T. CTa- 

pyx, A. CTapyx, MaKyx, Canny-amc

Łewyckyj,
Petruszewycz, Kiweluk, Kuroweć, Sodomo- 
ra, Skwarko, Wynnyczuk, Dumka, T. Sta­

ruch, A. Staruch, Makuch, Sandulak.
Marszałek. Protest ten będzie dołączony do protokołu dzisiejszego posiedzenia 

i z dnia 10 b. m.
W sprawie zarzutów wniesionych przeciw protokołowi z 105. posiedzenia zarzą­

dziłem odpowiednie dochodzenia i jak już wczoraj powiedziałem, oświadczę Izbie pó­
źniej moje postanowienie w tym względzie, aż do tego zaś czasu sprawa protokółu 
pozostaje w zawieszeniu.

P. Skwarko. Proszu o hołos w c iły1 lipom y o ronoc b  h u ih  nocraBJieHri 
postawienia zapytania do JE. p. M arszałka.1 3anHTan$r no 6 . E. Mapmajuca.

M arszałek. Głos ma p. Skwarko.
P. Skwarko. Ja pozwalajusobi w sprawi 

traktowania regulaminu zwernuty kilka py­
tań do JE. p. Marszałka.

Ne choczu pidnosyty toho, szczo aż 
do wybuchu czynnoji obstrukcyi ne buło 
w zwyczaju, szczoby poodynoki besidnyky

H no3Bajmio coói b  c n p a i  TpaK TO B a- 
h h  p e ry jiH M iH y  3 B e p H y ra  K inbK a nHTHHb 
no G. E. n . Mapmanna.

He xouy ninHOCHTH Toro, mo ax< no 
B H Ó yxy MHHHOi oócrpyKUHi ne 6yno b  3 b h - 
uaio, moÓH noonnHOKi óecinHHKH BHXOnHJIH

Wychodyły na mownyciu i z mownyci p ro -1 Ha m o b h h h io  i 3 m o b h h iu  npoMaBJiHJiH, a 
mawiały a ne buło zwyczaju takoż, szczoby He óyjio 3BHuaro TanołK, m oón HaBiTb b  naci 
nawit w czasi prom ow sprawozdawciw, ste- npoMOB cnpaB03naBu.i'B, creHorparjm b h x o -  
oografy wychodyły na mownyciu, tilky na­
wit pry referatach sprawozdawciw stenogra­
fowały zi swojich miść.

Odnak szcze ti podii mohłyby sia daty 
oprawdaty na pidstawi regulaminu, ałe ne

nHJIH Ha MOBHHH.IO, TijIbKH H3BlTb n p H  p e -  
( j)e p a T a x  c n p aB 0 3 n aB H i'B  c re H o rp a c jry B a jiH  
3 i CB01X MiCHb.

OnHaK mo Ti nonti Mor/iHÓH csi na- 
t h  o n p a B n a T H  H a n in c T a B i p e ry jiH M iH y ,
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znaju, bo nema nijakoji postanow y w re- 
gulam ini sojm owim , jakby oprawdaty taki 
fakty, szczo w czasi promow i sprawozdaw- 
ciw i besidnykiw  na m ow nycy poodynoki 
posły, kotri ne sut ani sprawozdawciam y  
ani besidnykam y wychodiat ciłkom dowilno  
na m ow nyciu, tam obstupujut i styskajut 
besidnyka, wdajut sia w 'dyskusju z nym, 
pereszkadżajut jemu riżnymy okłykam y  
i tworjat tam riżni grupy.

Toho faktu jak raz ne znaju, jakoju 
postanow oju regulaminu oprawdaty.

Jakim otże prawom śmijut poodynoki 
posły, kotri ne sut ani besidnykam y, ani 
sprawozdawciam y w ychodyty na m ownyciu?

I d a lsz e : Czy wilno kożdom u posłow y  
w  czasi prom ow sprawozdawciw i besidny­
kiw w  kożdij chwyły w ychodyty na m ow ­
nyciu, a jesły  ni to, szczo Wasza Eksce­
lencja zw ołyt zarjadyty, szczoby to dalsze sia  
ne dijało.

Dalsze. Jesły to jest stan anormalnyj, 
nadzwyczajnyj, to czom uż w protokołach  
narad nihde ne podano, kotri posły w ycho­
diat na m ownyciu i tworjat tam' grupy  
i zbihowysko.

Prosywbym  W aszu Ekscelencju o po- 
jasnenie tych spraw.

D alsze. Na pidstawi § 6 regulaminu  
prysłuhuje Waszij Ekscelencji prawo a jest 
takoż i jeho obow iązkom  jako predsidatela  
narad, nadzir i kontrola i wsiąki zarjadże- 
nia w sprawi tocznoho i prawylnoho w ede- 
nia tak protokołu narad, jak i wsiakych  
stenograficznych sprawozdań. Czom uż otże 
stenograficzni sprawozdania ne konstatujut 
wyraźno, szczo wsi tzw. Zwischenrufy, okłyky  
sered b esid y  pp. Stojałow skoho, Górskoho  
i D ołyńskoho, w yhołoszuw unych z mow- 
nyci pochodyły wykluczno tilky wid tych 
posłiw , kotri w czasi tych promow znacho- 
dyły sia na m ownyci zaraz pry dotycznych  
besidnykach.

Bo nakoły stenogram y toho ne kon­
statujut, to sut newirni i nedokładni tomu, 
bo roblat na czytaczach take wrażinie, szczo  
toti okłyky pochodiat w id posłiw  i osib  
znachodiaczych sia poza m ownyceju, szczo  
w  tim Sojm i rozprawy widbuwajut sia zo- 
wsim prawylno, tak, szczo w si posły  zna- 
chodiaczi sia na sały czuły i m ohły w sio  
czuty, a se jest neprawda, bo tych promow  
posły  znachodiaczi sia na sały ne czujut 
i ne interesujut sia nym y i wid żadnoho  
z posłiw , znachodiaczych sia na sały taki 
okłyki ne pochodyły.

D alsze: Jakym czynom  m ożut posły  
m aty dowirje do w irnosty i dokładnosty  
takych stenograficznych sprawozdań, koły

ajie He 3Haro, 6o He Ma hThkoI nocraHOBH 
b peryjiHHim coiiMOBiM, hi<6h onpaBAaTH 
Tani ijjaKTH, mo b Maci npoMOB i cnpaBO- 
3A3BH1B i 6eClAHHKiB Ha MOBHgH nOOAHHOKi 
nocjiH, KOTpi He cyTb am cnpaB03AaBUHMH
aHl ÓeClUHHKaMH BHXOAHTb UIJIKOM JOBijlb- 
HO Ha MOBHHLUO, TaM OÓCTynaiOTb i CTHCKa- 

10Tb becuuiHKa, B/iaiorb ca b flHCKycmo 
3 hhm, nepemKa^maioTb 6My pókhhmh okah- 
K3MH i TBOpHTb TaM pÓKHi TpynH.

Toro (jiaKTy hk pa3 He 3Haio, hkoio 
nocTaHOBOK) peryjiHMma onpaBAaTH.

51khm OT>Ke npaB O M  cbM iioT b  nOOAHHOKi 
hocjih, KOTpi He c y T b  a m  6eci'AHHKaMH aH'i
C n p a B 0 3 A aB U H M H , BHXOAHTb H a  M OBHHUIO?

I Aajibme: Mh BijibHO KomAOMy no- 
cjiobh b naci n p o M O B  cnpaB03AaBLUB i 6e-
ClAHHKiB B KO>KAiH XBHJIH BHXOAHTH Ha MOB- 
HHH.K), a GCAH HI, TO IU.0 BaiHH EKCUeAGH- 
UHH 3BOJlHTb 33pHAHTH, UlOÓM TO AaAbHie 
CH He A1HJ10 ?

JJajibme. Ccjih to g cthh aHOpMajib- 
hhh, to HOMy>K b npoTOKO.aax HapaA HirAe 
He rioAano, KOTpi nocjiH bhxoahtb Ha mob- 
HHUK) i TBOpHTb TaM TpynH i 3ÓirOBHCKO.

PIpocHBÓHM Bamy Ekcucjighhhk) o no- 
HCHeHG thx cnpaB.

/ ł a j i b m e .  Ha niACTaBi § 6. peryjiHMmy 
npncJiyryG B a m if l  Ekcucjighhhi npaBO, a GCTb 
Tai<0JK i Gro o6obh3kom, hko n p cA C iA arc jiH  
HapaA, HaA3ip i KOHTpOAH i BCHKi 3apHA>KeHH 
b c n p a B i  TouHoro i npaBHJibHoro bcachh  
ran npoT O K O Jiy  HapaA an i bchkhx ctcho- 
rpa<j)iHHnx c n p a B 0 3 A a H b . HoMyiK orace cre- 
Horpa(j}iHHi cnpaB03AaHH He KOHCTaTyiOTb 
BHpa3HO, mo bci t .  3B. Z w is c h e n r u f - H ,  okjih- 
kh cepeA 6eci'AH nn._ OroruiOBCKoro, Typ- 
CKoro i JJoJiiHbCKoro BHrojiomyBaHHX 3 mob- 
HHUi nOXOAHJlH BHKJIIOMHO BiA THX nOCJliB, 
KOTpi B Maci THX npOM OB 3HaXOAHJIH CH Ha 
MOBHHui 3 a p a 3  n p n  aothmhhx 6eci'AHHKax.

Bo HaKOJiH CTenorpaMH to to  ne koh- 
CTaTyiOTb, to  cyTb HeBipHi i HeAOKAaAni 
TOMy, 6 o poójiHTb Ha mht3M3x Tanę Bpa- 
>KiHG, IU.0 TOTi OKJIHKH nOXOAHTb BiA nO- 
CJliB i oció 3HaXOAHMHX CH n03a MOBHHgeK), 
m o b TiM CoiłMi po3npaBH BiAdyBaiOTb 
CH 30BC1M npaBHAbHO, TaK IH.0 BCI nOCJIH, 
3HaxoAHMi ch Ha cajin Myjin i motjih uy™, 
a ce GCTb HenpaBAa, 60  th x  npoMOB no- 
cah 3HaxoAHui ch Ha caAH He uyiOTb i He 
iHTepecyiOTb ch hhmh i BiA h o a h o to  3 no- 
CJiiB, HaxoAHMHx ch Ha cajiH Tani okahkh  
ne noxoAHJiH.

Złaiibme: JIkhm mhhom MOx<yTb nocjiH
M3TH AOBlpG AO BipHOCTH i A0KJI3AH0CTH 
t3khx CTeHorpaij)iMHHx cnpaB03AaHb, kojih
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nichto z tych posłiw znachodziaczych sia 
na sały ne czuje tych promow besidnykiw.

Dalsze: jak możut rewidenty piśla re­
gulaminu prowirjuwaty wirnist i dokładnist 
stenograficznych sprawozdań, koły nichto 
2 tych rewidentiw z sały sojm owij ne mo- 
2e czuty tych promow, a ne perebuwaw  
ha m ownyci w  czasi w yhołoszuw ania tych 
promow i tomu ne mih ich czuty a nawit 
uhotiajby chotiw  buty na m ownycy, to re­
gulamin ne postanow laje toho, szczo m oże  
buty na m ownycy.

Dalsze: Słyby nawit - ti osoby, kotri 
sut piśla regulaminu pokłykani do toczno- 
ho wedenia obrad Sojmu chotiły kontrolu- 
Waty bih narad na mownycy, ne mohłyby 
sia tam zmistyty tak jak tam nema misca 
na bilsze jak 6 osib; tymczasom powynni- 
by sia tam znachodyty: oden besidnyk, 
dwóch stenografiw, 3 rewidentiw, 2 sekreta- 
riw sojmowych, 1 sekretar kancelarji sojmo- 
wojii majuczyj zładżuwaty protokoł narad, 
razom otże 9 osib a ti ne mohłyby sia 
tam pomistyty.

(P. Petruszewicz. Treba rozszyryty 
trybunu!)

Ne zarjadżeno dosy tajnych zasidań 
i zasidania sut jawni, ergo ne łysz posłam 
ałe takoż dnewnykarskym sprawozdawciam 
i pubłyci znachodiaczij sia na galeryi powy- 
nen buty tok obrad dostupnym, powynno 
sia im zroby ty możnist, szczoby wsio czu­
ły, a tymczasom netilky dnewnykarski 
sprawozdawci, pubłyka, ałe nawit posły na 
sały ne mohły niczo z tych promow 
czuty.

Dalsze: Czy i z jakoji racji uważaje 
Wasza Ekscelencya za wkazane i widpo- 
widne, szczo taki promowy, kotrych posły 
na sały sojmowij, sprawozdawci dnewny­
karski i pubłyka ne czujut, nadajut sia do 
uniatia w stenogramy.

Koły znajemo do seho czasu, szczo 
pidczas czynnoji obstrukcji promowa cho- 
tiajby buła wyhołoszena najhołośnijszym 
hołosom, ne mohła buty czuta nawit cze- 
rez osoby, kotri majut najlipszyj słuch 
i kotri chotiły i syłuwałyby sia nawit’ 
czuty.

I meni zdaje sia szczo kołyby tak 
Eselencja Pan Marszałok pid szlachockym 
słowom częsty i jako ćisarskyj marszałok 
na cześt’ swoju maw ziznaty, szczo besid­
nykiw buło czuty szczo marszałok ich czu­
je, to zapereczywby, szczo czuw ich pro­
mowy. A szczo tak buło to znaczyt szczo 
posły ne czujut’ i szczo marszałok ne czu­
je promow wyhołoszenych z mownyci i be 
sidnyky z mownyci ne czujut Ekselencji p.

H ixT o 3 t h x  n o c jiiB , 3H ax o A H q n x  c h  Ha ca- 
JIH He Myc THX npOM OB ÓeClAHHKiB.

/tajibiue: 51 k MorKyrb peniACHTU nicim
p e ry jiH M iH y  n p o B ip fO B a ra  B ipH icT b i AOKJia- 
A H icTb C T eH o rp a4 )in H H x  c n p a B 0 3 A a H b , kojih 
Hl'XTO 3 THX peB iA eH TiB  B CaJIH COHMOBifl He 
MOiKe qy™ thx  npoM O B , a  He n e p e d y B a B  
Ha mobhhuh b qac 't BHroJiomyBaHH THX n p o ­
MOB i TOMy H eM ir i'x q y ™  a H aBiTb xothh6h 
xotib d y ™  H a mobhhuh, to  p e ry jiH M in  He 
nocTaHOBJiHG T o r o ,  mo MOłKe dy™ H a 
MOBHHUH.

Hajibme: Cjindn HaBira Ti ocodn, ko- 
Tpi cyTb riicjin peryjiHMiuy noKJiHKam ao 
TOHHoro BeAeHH odpaA CoHMy, xot'ijih 
KOHTpojiiOBaTH xiA HapaA Ha mobhhuh, He 
MOTJIHdH CH TaM 3MiCTHTH TaK HK TaM He-
Ma MicbUH Ha dijibiue hk 6 ocid, thmh3com 
noBHHHidn ch TaM h3xoahth : oahh deci- 
Ahhk, abox CTeHorpa(})iB, 3 peBiAeHTiB, 2 
cenpeTapiB cohmobhx, 1 cenpeTap KaHuejin- 
pHl COHMOBOl, MaiOHHH 3JiaA>KyBaTH npOTO- 
koji HapaA, pa30M OTx<e 9 ocid a Ti He 
MOTJIHdH CH TaM nOMiCTHTH.

(Tpeda p03niHpHTH TpndyHy!)

He 3apHA>KeHO aoch t3hhhx 3aci'AaHb 
i' 3aci'AauH cyTb HBHi, ergo ne jihih nocjiaM, 
ajie TanorK AHeBHHKapcKHM cnpaB03A3BUHM 
i nydjiHuf, 3HaxoAnniH ch Ha rajiepni no- 
B H H eH  dyTH TOK OdpaA AOCTynHHM, nOBHH- 
HO CH IM 3podHTH MOJKHiCTb, HJ,odH BCe 
qy.TH, a thm uacoM He TijibKH AHeBHHKap- 
ci<i cnpaB03AaBu'i, nydjiHKa ajie HaBiTb no- 
cjih Ha cajiH He motjih hiho 3 thx  npOMOB 
nyTH.

Zfajibme: l Ih i 3 hkoT pauni yBamae 
Bama Ei<cuejieHUHH 3a BKa33He i BiAno- 
BiAHe, uj.0 T airi npoMOBH, kotphx nocJiH 
Ha ca^H coHMOBiił, cnpaB03AaBu'i ahcbhh- 
Kapcni i nyd^HKa He nyioTH, HaAaiOTb ch 
AO yHHTH B CTeHOrpaMH.

K o jih  3Ha6Mo a o  cero nacy, mo niA- 
nac h h h h o '1  odcTpyKUHi npoM O B a xoTHHdn 
dyjia B H ro jio m c H a  H aftro jiocH iH m H M  t o j i o -  
co m , He MorAa dy™ qyTa HaBiTH qepe3 
ocodn, KOTpi Maro™ HanjimmHH cjiyx 
i KOTpi x o t i a h  i CHJiyBajiH c h  HaBiTb qy™.

I MeHi 3 A a e  c h , m o  KOJindH t&k Ek- 
cuejiGHUHH n a H  M a p m aA O K  n iA  ih j ih x o u -  
k h m  c a o b o m  q e c ™  i h k o  u icap cK H H  M ap - 
m ajiO K  Ha q e c ™  c b o io  mslb 3i3H3TH, m o  
deciA H H K iB d y j io  q y ™ , m o  M a p m a jio K  i'x 
q y e ,  t o  3 a n e p e q H B d H , m o  q y B  i'x npoM O B H , 
A m o  T a n  d y j io ,  t o  3H aqH T b m o  n o cJiH  He 
qyK )T b i m o  M a p m a jio K  n e  q y e  npoM O B  
BHrOJIOmeHHX 3 MOBHHm i deClAHHKH 3 MO- 
b h h u T  He qyioT H  EKcuejiGHUHi' n .  M a p m a j in a ,
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m arszałka, na se  dokazy  zn ach od iat sia  
w  stenograficznych  spraw ozdaniach  i pro­
tokołach  narad.

I tak p iśla  sten ograficzn ych  sp raw o­
zdań p. S toja łow skyj w  czasi sw ojeji b esid y  
w id czy tyw aw  d uże b oh ato  d oku m entiw  
urjadow ych b ez p op ered n oh o  p ryzw ołenia  
E xelenciji M arszałka, kotryj p ow yn en  buw  
ś lid y ty  p iśla  regulam inu  so jm o w o h o .

(P . Stojałowski. T o ne buły  doku- 
m enta).

A bo p. S toja łow skyj sam  uznaw, 
szczo  nadarm o jem u b u ło  u d aw ały  sia  za- 
siah n u ty  toh o  p ryzw ołenia  w id  E xelencji 
M arszałka a z druhoji storon y  zn ow  sam  
E xelencja  M arszałok k o łyb y  b u w  czuw, 
szczo  p. S toja łow skyj w id czytu je ti doku- 
m enta p iśla  regulam inu  so jm o w o h o  zwer- 
n u w b y jem u uw ahu szczo- n e m aje pry­
zw o łen ia  na te.

T o sia ne sta ło  i to  św id czy t’ szczo  
M arszałok b esid nyk a S to ja łow sk oh o  ne 
czuw , a p. S toja łow skyj zn aw  szczo  n e p o- 
trebuje u d aw ały  sia  d o  W aszoji E xelencji 
p o takie p ryzw ołenje, bo W asza E xelencja  
b y  to h o  ne czuły .

W  p rotokoli narad p od an o , szczo  W a­
sza E xelencja  stuk ały  try razy sw ojeju  bu- 
ław oju , tym czasum  stenograficzn i sp raw ozd a­
nia ne k onstatu jut’ toh o , a łe  sk azały  szczo  
p o se ł S toja łow skyj d a lsze  h ow oryw .

A bo W asza E xelencja  ne zn ały  szczo  
p. S to ja łow sk i n e sk ińczyw  i d a lsze  h ow o-  
ryt’ i d la toh o  stu k a ły  b u ław oju  ch otiaczy  
p rystu p yty  d o  zam k nenia  zasidan ia , aż d o- 
perw a w zderżały sia  k o ły  sia  perekonały , 
szczo  S toja łow skyj szcze  h ow oryt, a p. S to ­
ja łow skyj dalsze h ow oryw  i n e czuw  stuk- 
n en ia  b u ław y.

T o zn a czy ł’, szczo  E xelencja  ne czuw  
b esid n yk a  na m ow n ycy , a b esid n yk  ne 
czuw  stuk nenia  buław y.

W  d new nykach  p o jaw yły  sia  spra­
w ozd an ia  z rozpraw w  Sojm i chotiaj ani 
od yn  dnew nykarskyj sp raw ozd aw eć w  czasi 
czynn oji obstrukcji ne m ih czuty  ani od no-  
ho słow a, kotori w yh łasza ły  b esid n yk i.

C zy W asza E xelencja  m ohu t m aty  
sp o sib  rozślid y ty  kw estju , na jakij pidsta- 
wi pojaw lajut sia  w  dnew nykach  sp raw o­
zd an ia  z d ysk u sji w  tim  so jm i?

Jak m oh u t’ w  zahali d n ew n yk y  in- 
form uw aty su sp iln ist’ pro tok rozpraw  
w sojm i, k o ły  ani o d yn  zi spraw ozd aw ciw  
żad n ych  rozpraw ne czuw .

M usiat zatym  tiji sp raw ozd ania  opera- 
ty ś  na in szych  p idstaw ach.

A jaki su t’ to  p id staw y i czy  on y  
su t sp raw ed ływ i?

Ha ce aok 33h  HaxoafiTb ch b CTeHorpa- 
4>iHHHX cnpaB03aaHHX i npoTOKOJiax Hapaa-

I T a n  nicjin C T eH orpa(j)iqH H X  c n p aB O - 
3^,aH b n. C t o h j i o b c k h h  b  q ac 'i c b o c i  6 e c i .a u  
B iaqH T yB aB  a y n < e  ó o ra T O  AOKyiweHTiB y p n -  
A O b h x  6e3 n o n e p e a H o r o  npH3BOJieHH E k -  
cuejiGHUHi' Mapmajina, K O T pnił noBHHeH 
6yB c j h a h t h  n ic j in  p e ry jiH M m y  c o h m o b o to ,

(T o He 6y/iH aoKyMeHTa).

A 6 o  n . C t o h j i o b c k h h  caM y3HaB, m o  
H aaap M O  6M y ó y j io  y a a B a T H  c h  3acH i nyTH 
Toro npH3BOJieHH Bia EKcnejieHimi Map- 
majiaa, a 3 a p y r o i '  c t o p o h h  3HOBa caM 
EKcnejieHUHH MapmajiOK, k o j i h ó h  6 y B  q y B , 
m o  n . C t o h j i o b c k h h  B iaH H T ye Ti a o K y M eH - 
T a , n ic jiH  p e ry jiH M iH y  c o h m o b o t o  3B epH yB - 
6 h  GMy y B a r y ,  m o He M ae npH3BO JieH H Ha 
Te.

T o ch He CTajio i to CHBiauHTb, m o  
MapmajiOK 6eci‘aHHKa C tohjiobckoto He 
qyB, a n. C tohjiobckhh 3 H 3 b , m o He n o -  
T peóye yaaBaTH ch ao Bamoi' EK cnejiem m i 
no Tanę npH3BOJieHG, 6 o  Bam a E kcucjigh- 
Uhh óh toto He qyjin.

B npoTOKOJii Hapaa noaaHO, m o B a­
m a EKCUejIGHUHH CTyK3JlH TpH pa3H CBOGK) 
byjianoK), THMnacoM CTeHorpa(})iqHi cnpa- 
B03aariH hc KOHCTaTyiOTb t o t o ,  ajie CKa3ajiH, 
m o nocoji C toh aob ck h h  aajibm e roBopHB.

A 6 o  B am a EKCuejiGHUHH He 3HajiH, 
m o n. Ctohjiobckhh He ckJhhhb i aajibm e  
roBopHTb i AJiHToro CTynaJiH byjiaBoio, 
XOTHqH npHCTynHTH a o  33MKHeHH 3aC'iaaHH, 
a>K aon ep B a BsaepiKajiH ch, kojih ch ne- 
peKOHaJiH, m o roBopHTb, a n. Ctohjiob­
ckhh aajibm e roBopHB i He qyB CTyKHeHH 
óyjiaBH.

T o 3naqHTb, m o EKCuejiGHUHH He qyB 
6eci'AHHKa Ha mobhhhh, a ćeciaHHK He qyB 
CTyKHeHH óyjiaBH.

B ABeBHHKax noHBHJiH c h  cnpaB03aa- 
HH 3 p 0 3 n p a B  B COiłMi, XOTHH aH l OAHH
AHeBHHKapcKHH cnpaB03aaBeub b qaci hhh- 
hoT oócTpyKHHi He Mir qy™  ara oaHoro 
CJioBa, KOTi BHrojiomyBajiH 6ec'iaHHKH.

Mh Bam a EKCneJiGiiyHH MOJKyTb mhth 
cn o ció  p o 3 CbJii'aH TH  K B e cT H io , H a  H K iił n i a c T a -  
Bi noHBJiHiOTb c h  b  a H e B H H K a x  c n p a B 0 3 a a -  
HH 3 AHCKyCHl B TiM C O H M i ?

Hk MO>KyTb B3araji'i ah cb h h k h  iHijiop- 
MyBaTH cycnijibHicTb n po to k  po3npaB  
b Cohm'1, kojih ara oah h  3 cnpaB03aaBui'B 
jk3ahhx po3npaB He qyB.

MycHTb 33THM Ti cnpaB03A3HH on e-  
paTHCb Ha HHbmux n ia c T a B a x .

A HKi cyTb to niacTaBH i hh hoh 
cnpaBeaJiHBi?
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I jak Wasza Ekscelencja może usta- 
tyty tii pidstawy dla informowania pubły- 
cznosty w dnewnykach?

Dalsze korespondencja sojmowa, to 
le protokoły korespondentiw sojmowych 
sut’ tendencyjno wydani, tak szczo taki 
pkłyki, kotori charakteryzujut stan w sojmi 
1 kotoriby mohly wpłynuty naj ważnist’ 
tych sprawozdań sut’ opuszczeni.

Naprymir w czasi wczerajszoji besidy 
P Lewicki skazaw meży inszymy „w mo­
jej promowi, kotroji na żal sojm ne mih 
czuty", na to p. Pastor zowsim hołosno 
widozwaw sia tak, szczo czuły sprawozda- 
wci dnewnykarski: „Naturalnie, pewnie, że 
nie mogli słyszeć".

Charakteryzuje se stan weresku w Soj- 
mi a to opuszczeno w protokołach steno- 
graficznoji korespondencyi i ne wyjszło 
niczo w informacyjach gazetiarskych do pu- 
błycznosty.

Dalsze ja peredwczera skazaw szczo 
protokoły stenograficzni sut’ newirni i ne- 
dokładni, szczo meni na podstawi regula­
minu sojmowoho jako posłowy wilno kon­
statowały bo wilno stenogramy pere- 
hladaty.

Je superecznist’ meży stenogramom 
a protokołom narad.

Wezera wże ja wnis zakyd, szczo do 
protokołu narad nyni że korystajuczy z re­
gulaminu choczu pereprowadyty zistawłe- 
nie superecznosty meży protokołom narad, 
a protokołom stenograficznym.

I tak napered w stenograficznych spra­
wozdaniach w czasi wybuchu obstrukcji 
7. seho misiacia zowsim perepuszczeno 
taki słowa, jak „hańba, żadajemo reformy 
Wyborczoj, protestujemo", pidczas koły na- 
wit w gazeti urjadowoji i w inszych ga­
zetach kotori sprawozdania swoji operły 
na protokołach biura korespondencyjnoho 
Wsi ti słowa sia znachodiat; a preciń i biu­
ro stenograficzne operaje sia na stenogra­
mach sojmowych.

Mymo to stenogramy ne umistyły 
tych słiw, ałe po słowach „Głos ma po­
seł Piniński" zaraz pomiszczeno taki 
słowa:

„W chwili gdy przystąpiono do po­
rządku dziennego Ukraińcy wydobywają 
mstrumenta".

Jak smije buty szczoś podibnoho w 
protokoli pomiszczene, koły to je czyn- 
nist’ fizyczna, ne diłajucza na słuch a my- 
nro toho stenograficzni zapisky konsta- 
tujut’ to.

A dalsze w stenograficznych sprawo­
zdaniach podano wybuch obstrukcji 7. se-

I hk Bama EKCuejiGiiuim Morne ycra- 
j ih t h  Ti niACTaBH A n n  m tjiopM O B aH H  n y ó j m -  
HHOCTH B ,ZtHeBHHKaX ?

Zfajibine KopecnoH^teHitHH cofłMOBa, 
TO 6 npOTOKOJlH KopecnoHjteHTiB COHMO- 
bhx cyTb Ten/reiiuHUHO Bn;taHi, Tan, mo 
TaKi OKJIHKH, KOTpi XapaKTepH3yK)Tb CT3H 
B CoHMi i KOTpiÓH MOTJIH BnJIHHyTH Ha 
Ba>KHicTb thx cnpaB03,n,aHb, cyTb onymeHi.

Ha npnMip b naci BuopamHOi 6eci'AH 
n. JleBHHKHH CKa3aB Mi>K HHUIHMH B „B MOIH 
npoMOBi, KOTpoi Ha jKajib cohm He Mir 
qyTH“, Ha to n. nacTop 30bcim tojiocho 
Bi,n,03BaB cn Tan, m.o nyjin cripaB03/iaBn'i 
AHeBHHKapcKi: „Naturalnie, pewnie, że nie 
mogli słyszeć".

XapaKTepH3yG ce CTaH BepecKy b coh- 
Mi a to onymeHO b npoTOKOJiax creHOfpa- 
(jńnnoi KopecnoH/teimni i He bhhlujio nino 
b iH(})opMaitHHx ra3eTjrpcKHx a o nyójrn-
HHOCTH.

Jfajibme h nepe/mnepa cnasaB, mo 
npOTOKOJlH CTeHorpa<j)inHi cyTb HeBipni 
i HeAOKJiaani, mo MeHi Ha nmcraBi pery-
JlHMiHy COHMOBOrO HKO nOCJIOBH BijlbHO
KOHCTaTyBaTH, 6o BijibHO CTeHorpaMH ne- 
perjuma™.

G cynepinmcrb MitK CTeHorpaMOM a 
npoTOKOJiOM HapaA

Bnepa a B>xe bhic 33kha mo ao npo- 
TOKOJiy Hapaa, hhhi aee KOpHCTaioHH 3 pe- 
ryjiHMiHy xony nepenpoBa,zi.HTH 3icraBJieHG 
cynepenHOCTH mokh npoTOKOJiOM Hapajt a 
npOTOKOJIOM CTeHorpa^inHHM.

I Tan Hanepejt b  creHorpa(j)iHHHX 
cnpaB03AanHX b  naci BHÓyxy odcrpyKUHi 
7. cero Micmm 30BCi'M nepenymeHO Tani 
CJiOBa, h k  „raHbóa, >xaAaeMO pncjjopMH b h - 
6opnoi, nporecTyeMO", niAnac k o jih  HaBiTb 
b  ra3eTi ypHAOBiń i b  HHmrx ra3eTax, 
KOTpi cnpaB03ttaHB c b o i onepjiH Ha npoTO- 
jiax óiopa KopecnoHAeHitHHHoro b ć i Ti c jio - 
Ba ch  3HaxoAHTb, a npeuiHb diopo c t c h o - 
rpa(j)inHe onnpaG ch  Ha creHorpaMax c o h -
MOBHX.

Mhmo toto creHorpaMH ne yMicTHJiH 
thx cjub, ajie no cjioBax „Głos ma po­
seł Piniński" 3apa3 noMimeHO Tani CJiOBa:

„W chwili gdy przystąpiono do po­
rządku dziennego Ukraińcy wydobywają 
instrumenta".

5Ik CMie 6yTH mocb nojuÓHoro b npo- 
tokojii noMimene, kojih g to nnHHicTb t}ji- 
3HnHa, He AiJiaiona Ha cjiyx, a mhmo Toro 
CTeHorpatjiinHi 3anHCKH KOHCTaTyiOTb to.

A Aajibme b CTenorpa(jiinHHx cnpa- 
B03jtanHX nojtano Bndyx odcrpyKimi 7. ce-
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ho misiacia zaraz po słowach : „Głos ma 
p. Piniński“, pidczas koły w protokoli na­
rad znachodyt sia to ne zaraz po udiłeniu 
hołosu Ekscelencji Pinińskomu, ałe aż pi- 
znijsze po wneseniu p. Urbańskoho na 
uwilnenie sprawozdawcia wid czytania, po 
ohłoszeniu wyślidu nad tym hołosowaniem, 
po widczytaniu iz sprawozdania wneseń 
komisyi.

I za dla toho je superecznist bo po­
kazuje sia, szczo abo w stenograficznych 
protokołach toj porjadok wybuchu obstru­
kcji ne buw na miscy abo w protokoli 
narad.

Ta chwyla ne je widpowidno una- 
ocznena i z toho wychodyt superecznist, 
newirnist i nedokładnist.

Dalsze wychodyt perestawluwanie po- 
rjadku tych podij jakii tu w sojmi mały 
misce i można maty wrażinie, szczo ten- 
dencjeju protokołu narad je wysuwaty na- 
pered łysz taki riczy kotri dotyczat ricze- 
wych spraw tutky, dyskusji i rozpraw, a 
natomist wsiąki inszi wybuchy, kotri do- 
minujut’ w sojmi, widsuwaje dałeko ne 
zwertaje uwahy na nych.

Czerez te perestawlaje sia w czyta- 
czach te psychiczne wrażinje i nastrij, bo 
czytacz, kotryj czytaje te napered,' riczewu 
dyskusju, sprawozdanie, wnesenie, hoło- 
sowanie a potim doperwa prychodyt do 
toho szczo buw wybuch obstrukcji, ne 
maje toho wrażinia, ne ujawlaje sobie se- 
red jakych widnosyn rozprawy widbuwa- 
ły sia.

Otże możno wnosyty, szcżo te w pro­
tokoli narad świdomo i tendencyjno w toj 
sposib predstawłeno.

Dalsze, czomu stenograficzni sprawo­
zdania ne uplastyczniajut należyto tych 
podij obstrukcyjnych tu w sojmi, czomu 
otże ne ujawniajut należyto mclodji mu­
zyki i czy Wasza Ekscellencja p. Marsza- 
łok ne zarjadywby dopownenia biura ste- 
nograficznoho i w zahali ciłoho aparatu 
tutky, kotryjby predstawlaw te szczo do- 
minujet tu w sojmi, se je ciłu muzyku 
i tii melodji. (Wesołość).

Dalsze proszu. V/aszu Fkscellencju, 
choczu jeszcze wykazaty superecznist meży 
stenogramatny a protokołom narad i znów 
nedokładnist samych sprawozdań steno­
graficznych.

I tak: w sprawozdaniach stenografi­
cznych skazano szczo jak p. Stojałowskyj 
zameldowaw sia do hołosu, szczo „Mar­
szałek udziela mu głosu“ i szczo „w tej 
chwili następuje spokój w Izbie".

r o  M ic a n a  3a p a 3 no C A O B a x :  „Głos m a  p- 

P i n i ń s k i " ,  n i / m a c  k o j ih  b  npoTOKOJii HapaA 
3H a x o j ,H T b  ca t o  H e  3a p a 3 n o  y ^ m e m o  

r o j i o c y  EK C ne .fibH u .H i n im H b C K O M y ,  ajie a *  

n i 3H 'm m e  no B H e c e H io  n. ypóaubCKoro Ha 
yBijibHeHG cnpaB03naBUH B iA  u m ra H a ,  no 
o r o j io m e H io  B H C J iiA y  n a  a  t h m  r a n o c o B a H G M ,  

n o  B u m H T a H io  i3 c n p a B 03A a H H  B H e ce H b  

K O M ic n i.

I  3a n jm  T o r o  e c y n e p e a m c r b ,  6 o  n o -  

Ka3ye c a ,  m.o aóo b  CTeHorpa(j)iuHHx n p o -  

T O K O J iax  t o h  n o p a A O K  B H Ó y x y  o d c r p y K n u i  

H e óyB H a  Micnn aóo b  n p o r o K O J i i  H a p a A -

Ta x b h a h  He e BinnoBinHO yHaomie- 
Ha i 3 Toro BHX0AHTb cynepeuHicTb He- 
BipHicTb i HenoKJianHicTb.

Xfa.'ibme b h x o a h t u  nepccraB/noBaHG 
nopanny t h x  noAin, ani T y  b  coiiMi m bjih  

M ic n e  i MOJKiia Mara BpamiHG, m,o TeH- 
AeHUHeio npoTOJiy HapaA e BHcyBa™ Ha- 
nepen a h i h  Tan i piaH, KOTpi AOTHaaTb 
pineBnx cnpaB TyTKH, AHcnycHi i po3npaB, 
a HaTOMicTb Bcani HHUii BHÓyxn, KOTpi 
AOMiHyiOTb b  coflMi, BiAcyBae AaJieKo, He 
3B e p T a G  y B a r H  H a  h h x .

Mepes Te nepecraBJiaG ca b MHTauax 
Te ncHxiuHe BpaadHG i Hacrpiił, 6o um-aa, 
KOTpHH HHTaG Te HanepeA, piueBy AHCKy- 
chk), c n p a B 03A aH G , BHeceHG, rojiocoBariG, 
a  noTiM A o n e p B a  n p H X O A H T b  ao  Toro, mo 
óyB BHÓyx oócTpyKuni, He Mac Toro Bpa- 
>KiHH, ne yaB.naG coói cepeA hkhx BiAHOCHH 
p o 3n p a B H  B iA Ó y n a j iH  ca .

O t j k c  M o>KH a b h o c h t h , Luo  Te b  n p o -  

TO KO Jii H a p a A  C b B iA O M O  i T e H A e H U H H H O  b  t o  ii 

c n o c ió  n p e A C T a B J ie n o .

ib a j ib u ie  u o M y  C T e H o rp a (J )iu H i c n p a -

B O S A a H H  HC yriJU iCT H U H a iO T b  H a j IO K H T O  T H X  

n o A in  o ó c T p y K H H H H H x  T y  b  c o i iM i,  HOiwy 

OT.a<e He yaB H aiO T b najiO K U TO  M ejibOAHi 
M y j r iK H  i u h  Bama E i< c n e j ib H n a  n . M a p -  

n ia j io K  H e  3a p a A H B Ó H  A o n o B H e H a  ó io p a  

c T C H o r p a c j j ia H o ro  i b  3a r a j i i  n iA o r o  a n a p a T y  

T y T K H ,  K O T p H H Ó H  n p C A C T a B J IH B  Te, LB.0 A O -  

M iH y G  T y  b  c o i iM i,  ce  e  u i.a y  M y 3H K y  i T i 

M ejIbO A H J.

/ f a j ib iu e  n p o m y  B a m y  E K c n e j iG H U H io ,  

x o a y  Guj.e B H K 33aT H  c y n e p ia m c T b  mi>k c r e -  

H o r p a M a M H  a  n p o T O K O A O M  H a p a A  i 3h o b  

H e A O K J ia A H iC T b  C3M H X  C n p a B 03A a H b  CTeH O - 

rpa(}3iaHHx.
I  T a n :  b  c n y a B 03A a H a x  C T e H o r p a ^ i -  

U H H X  C K H 33HO, IU O  H K  n . C tO H J IO B C K H H  3C- 

M e j ib A y B a B  c a  a o  r o / io c y ,  i n o  „ M a r s z a łe k  

u d z ie la  m u  g ł o s u "  i m o  „w tej chwili n a ­

s t ę p u je  s p o k ó j  w Izbie".
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Tak je w stenograficznych sprawo- 
zdaniach.

Otże doperwa do udiłenia hołosu p. 
stojałowskomu nastupuje supokij w Pa- 
teti; a w protokoli narad je inaksze:,, w cza­
sie udzielenia przez Marszałka głosu p. Sto- 
jałowskiemu panuje spokój w Izbie".

Neprawda, bo w ychodyt, pisla ste­
nograficznych sprawozdań szczo udiłenie 
hołosu p. Stojałowskomu nastupyło sered 
Wuzyky, a piśla protokołu narad wychodyt, 
szczo todi koły udiluwano hołosu p. Sto­
jałowskomu buw spokij, otże kożdyj w soj- 
roi czuw jak sia jomu hołosu udilało.

Otże je nedokładnisł, je superecznist
1 w zahali protokoł narad robyt wrażinje 
szczo toj porjadok je tak zistawluwanyj 
szczoby tii charakterystyczni momenty une- 
ocznyty i wkazuwaty szczo zowsim pra- 
wylno wychodyt na jaw.

Dalsze piśla stenograficznych spra­
wozdań wychodyt szczo p. Stojałowskyj 
rozpoczaw swoju promowu z ławky.

Ne unaoczneno łysz tam, szczo ne 
zaczaw iz swoho misca posolskoho łysz
2 misca pryznaczenoho tut w sojmi dla 
r'pyskopa Czechowycza, otże z newłastywo- 
ho miścia.

Toho nema ni w sprawozdaniach ste­
nograficznych ni w protokoli narad.

Natomist je zhadka, je ujawłenie w 
stenograficznych sprawozdaniach, szczo p. 
Stojałowskyj rozpoczaw promowu z ławky, 
a w protokoli narad je łysz widrazu ska­
zane, szczo „przemawia p. Stojałowski 
z mównicy" a o tim szczo promawlaje 
z ławky i z kotroho miścia nema zhadky.

Dalsze, nawit i tota zhadka w ste­
nograficznim sprawozdaniu o kotrij ja po- 
peredno skazaw szczo „w tej chwili na­
stępuje spokój w Izbie" po udiłeniu ho­
łosu p. Stojałowskomu, je doperwa piznij- 
sze dodatkowo wstawłena tak szczo można 
skonstatowały szczo zminenym pyśmom, 
dalsze szczo zminena taja barwa, kolor 
toho pyśma a opiśla znowu z dalszych 
słiw kotri sia nachodiat w sprawozdaniu 
stenograficznim imenno: „po pierwszych 
słowach p. Stojałowskiego: Wysoki Sejmie" 
dodano w stenograficznim sprawozdaniu: i 
»wrzawa na ławach posłów ukraińskich, j 
rozpoczyna się na nowo dzwonienie, t rą - ' 
bienie, gwizdanie i bicie pulpitami, które 
trwają dalej".

Ałe kożdyj może sia perekonaty szczo

Tan g  b  C TeH orpa(j)iM H nx cnpaBO- 
3ą,aHnx.

Oram . ą o n e p B a  no ywierno ro.nocy u. 
CTOJWiOBCKOMy iiaerynae cynoKin b  Ila- 
JiaTi, a b  ripoTOKO.ni Hapa/r g miaKiue: „w 
czasie udzielenia przez Marszałka głosu 
p. Stojałowski emu panuje spokój w  Izbie".

HenpaB.na, 6o B nxo ,zw T b  nicbjin cre- 
Horpacj)iHHHx cnpaB03,n,aHb, mó ywjieHG 
rojiocy n .  C ro ry ioB C K O M y H aC T ynn.no  cepej, 
My3HKH, a n ic b j in  npoTOKOJiy napaą, b h -  
xoAHTb, mo t o w ,  k o j i h  ywniOBaHO rojiocy 
n. CTOHJiOBCKOMy óyB cnoKin, o t> k c  k o -  
j k a h h  b  coniwi n y B , h k  c h  GMy r o j io c y  
yA ijiH Jio.

Oram g H eA O K Jia^H icTb, g c y n e p e -  
n n ic T b  i b  aarajri ripoTO K O /i napa/r p o ó n T b  
Bpa>KiHG, m o  t o h  n o p az tO K  g T a n  3icra- 
BJieHHH, LUOÓn Ti X apaK T epH C T M H i MOMeHTH 
yH aom iH T H  i B K 33yBaTH, m,o 3 0 b c im  n p a -  
BHJIbHO BHXO/l,aTb Ha HB.

.Hajibiue nicjin CTeHorparj)mnHx cnpa-
B 0 3 W H b  BHXOAHTb, 1H.0 n . C t OHJIOBCKHH 
p o 3 n o n a B  c b o io  np o M O B y  3 jiaBKH.

He yHaonHeHO j ih u i  TaM, mo He 3a- 
n a B  i3  c b o t o  M ic y n  n o c o j ib C K o r o ,  .n n rn  
3  M ic g n  i i p n 3 H a n e H o r o  T yT  b  c o n iw i a jih  
e n n c K o n a  H e x o B n n a ,  o ™ e  3  H e B J ia c T H B o ro  
M icitH .

Toro h c m 3  h i  b  c n p a B 0 3 ą ,a H « x  cre- 
H orpar})m H H x Hi b  npoTO K O Jii Hapaw

HaTOMicTb g a r a / m a ,  e yHB.ncne b  cre- 
Horparj)iHHHX cnpaB03AaHHX, m o n . C t o -  
h j io b c k h h  po3nonaB npoMOBy 3 JiaBKH, a 
b  npoTOKOJii n ap a#  g  j ih u i  Bm pa3y ci<a- 
3aHe mo, „przemawia p. S toja łow sk i z 
m ównicy", —  a o t im ,  mo npoManJiHG 
3  .naBKii i 3 KOTporo Micun HeMa 3raA K H ...

Tfajibme, HaBiTb i TOTa 3ra w a  b  cre- 
HorparjiiuHiM cnpaB03jtamo, o KOTpin h 
nonepewio CKa3aB, mo „w tej chwili na­
stępuje spokój w Izbie", 6o no yzyjieHło 
n. CTOHJiOBCKOMy, g jtonepBa ni3ninme 
AO/taTKOBO BCTaBJieHe 'ran, mo m o jk h b  
CKOHCTaTyBaTH, mo 3MiHeHHM nHCbMOM, 
Aajibine mo 3Minena Ta óapBa, KOJibop 
Toro nncbMa a onicjin 3H0Ba 3 WJibuinx 
CJiiB, Korpi c h  naxo/rHTb b cripaB03Aaino 
CTeHorpaijiiuHiM iMeHuo: „po pierwszych
słowach p. Stojałowskiego: Wysoki Sejmie", 
AOAano b  CTCHOiBarJiiMHiM cripaB03AaHto 
„wrzawa na ławach posłów nkraińskich, 
rozpoczyna się na nowo dzwonienie, trą­
bienie, gwizdanie i bicie pulpitami, które 
trwają dalej,,.

A jic  k o jk a h h  m o jk c  ch nepeK O H aT H ,

778
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toti własno notatky zistałydodani doperwa 
piznijsze i zowsim inszym pyśmom.

Otżeż ne pochodiat wid toho samoho 
stenografa kotryj stenografowaw besidu 
dotycznoho posła łysz zowsim z inszoji 
ruky.

Ergo możnoby wnosyty, szczo to w 
jakijś tendencji potomu dodano, czy dla 
toho szczoby wytworyty bilszu zhidnist 
protokołiw stenograficznych z protokołom 
narad czy dla czohoś inszoho — ne 
znaju.

Ałe w kożdim rażi o tim szczo sło­
wa: „wrzawa wybucha na nowo“... i t. d. 
pochodyt z inszoji ruky i w piźnijsziin 
czasi świdczyt, szczo nawit i w tim miscy 
po udiłeniu hołosu p. Stojałowskomu ne 
buło tych słiw: „w tej chwili następuje 
spokój w Izbie" i doperwa pisnijsze do­
dano ich.

A dalsze wychodyt szczo w zahali 
nijakoji notatky widnosiaczoji sia do obstru­
kcji, ni druhoji, ne powynno buty i szczo 
w czasi udilenia hołosu p. Stojałowskomu 
i rozpoczatia jeho promowy ne buło su- 
pokoju w Pałati.

W dijnosty mała sia ricz tak, szczo 
toj supokij w Pałati nastupyw doperwa 
w tij chwyty, koły p. Stojałowskyj pere- 
konawszy sia na miscy p. Czechowycza 
szczo ne możno tutki sered tych okrykiw 
promawlaty, perechodyw na mownyciu 
i w czasi toho perechodu na mownyciu na- 
stupyw chwyłewyj supokij tak, szczo ony 
ustały doperwa z chwyłeju koły p. Stoja­
łowskyj wyjszow na mownyciu.

Takyj je faktycznyj, prawdy wyj stan
riczy!

Dalsze w protokoli narad je podane 
szczo: „przy końcu przemówienia p. Sto- 
jałowskiego przez chwilę trwał spokój".

Otże pered ukinczeniem p. Stojałow- 
skyrn jeho promowy.

Tymczasom w sprawozdaniu steno- 
graficzniin nihde toho ne skonstatowano, 
protywno tam je unaoczneni wyrazy szczo 
toj supokij doperwa nastupyw po ukińcze- 
niu czerez p. Stojałowskoho promowy cił- 
k o wy to.

Dalsze w protokoli narad tak je ska­
zano :

„Trzykrotne stuknięcie, poczem na- 
powrót powstaje wrzawa, gwizdy i t. p. 
p. Stojałowski mówi dalej i kończy."

Otże piśla protokołu narad wychody- 
łoby, szczo p. Stojałowskyj po spokoju dal­
sze howoryw. Tymczasom se ne je prawda, 
szczo wykazujut stenograficzni sprawo­
zdania.

lu ,o  TO Ti B J ia c H e  H OTaTKH 3 ic T a j in  a o a a H i  
a o n e p B a  n i3 H i i łm e  i 3 0 b c im  h h i i i h m  n n cbM O M .

O t j k o k  He n o x o a .H T b  B i a  Toro c a M o r o  
C T e H o rp a c j ia ,  k o t p h h  c r e H o r p a c j iy B a B  6 e -  
C'1'ay aO TH M H O rO  n O C Jia , JIHHI 30BC1M 3  HH- 
m o'1  p y K H .

E r g o  MOJKHaÓH BHOCHTH, m o  TO b  
H K ific b  T e H a e H im i  n o T O M y  a o a a H O ,  m i 
A J i h t o t o  moÓH B H T B opH T H  ó i j i b i u y  3 r ia H ic T b  
n p o T O K O JiiB  C T e H o rp a ( j) iq H H x  3  npO T O K O JioM  
Hapaa h h  a j i h  u o r o c b  HHinoro —  He 3 H a io .

A j i e  b  K o m a iM  p a 3 i ' o  TiM  m o  C JiO B a: 
„ w r z a w a  w y b u c h a  n a  n o w o  i  t .  d .“ n o x o -  
A H T b 3  H H b m o i  p y K H  i b  n i3 H i'H m iM  n a c i  
C b B iaH H T b , m o  H a B iT b  i B TiM  MiCU,H 110 
y a u i e H i o  r o j i o c y  n .  CTOHJiO BCKO M y H e  ó y j i o  
t h x  c j i i B : „W tej c h w i l i  n a s t ę p u j e  s p o k ó j  
w  I z b i e "  i a o n e p B a  n i3 H i 'H iu e  a o a a H O  i'x .

A aajibme BHxoaHTb, mo b  3 a r a j i 'i
HiHKOl HOTaTKH BiAHOCHMOl CH AO O Ó C T pyK -
HH'i, h i  a p y ro i, H e h o b h h h o  6y ™  i  m o  b  naci' 
yam cHH ro jio c y  n. CTOHJiOBCKOMy i po3n o- 
uaTH ero npoMOBH He óyjio  cynoKOio b f la -
j ia T i .

B  a i h c h o c t h  M a a a  c h  p i n  T a K , m o  
t o h  c y n o K i f l  b  n a a a T f  H a c T y n H B  a o n e p B a  
b  T if t x b h j i h ,  k o j i h  n .  C T O H JioB C K H ń n e p e -  
K O H a B m n  c h  H a  M ic im  n .  M e K O B H u a, m o  H e 
M O iK na T yTK H  c e p e a  T a i< n x  K pH K iB  n p o M O -  
b j i h t h ,  n e p e x o a H B  H a m o b h h u i o  i b  n a c i  
Toro n e p e x o a y  H a  m o b h h u i o  H a c T y n H B  x b h -  
jieB H H  c y n o K i i i  T aK , m o  o h h  y c T a a n  a o ­
n e p B a  3  X B H Jie io , k o j i h  n .  C t o h j i o b c k h h  
B H iłm O B  H a  MOBHHUIO.

TaKHH G (jiaKTHUHHH, n p aB A H B H H  CT3H
piM H .

/ f a j i b m e  b  np o T O K O Jii' H a p a a  6  n o a a -  
H e , m o  „ p r z y  k o ń c u  p r z e m ó w i e n i a  p .  S t o -  
j a ł o w s k i e g o  p r z e z '  c h w i l ę  t r w a ł  s p o k ó j ! "

O T x < e  n e p e a  yK irm eH G M  n .  C t o h j i o b -
CKHM GTO npO M O B H .

T H M u a c o M  b  c n p a B 0 3 a a H i o  C T e H o r p a -  
(jiiMHiM H i r a e  Toro H e CKO HCTaTOBaHO, n p o -  
t h b h o  TaM  g  y H a o u H e n i  B H p 3 3 H  m o  TOH 
c y n o K i i i  a o n e p B a  H a c T y n H B  n o  y K r n u e r n o  
u e p e 3  n .  C t o h j i o b c k o t o  n p o M O B H  u 'f ji-  
KOBHTO.

T ł a j i b u i e  b  npo T O K O Jii' H a p a a  T aK  g  
ci<a3aHO:

„Trzykrotne stuknięcie, poczem na- 
powrót powstaje wrzawa, gwizd i t. d. p. 
Stojałowski mówi dalej i kończy."

O t j k c  nicjiH  n p o T O K O Jiy  H a p a a  b h x o -  
a n J io Ó H , m o  n .  C t o h j i o b c k h h  n o  c n o K o io ,  
a a j i b m e  r o B o p H B . T H M u a c o M  c e  g  H e n p a B a a ,  
m o  B H K a3 y iO T b  C T eH O T paijjiH H i c n p a B 0 3 a a H H .
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Na storoni 128 zasidania 105 steno­
graficznych sprawozdań, taki łysz ja słowa 
skonstatowaw. Se je słowa w stenogra­
ficznych sprawozdaniach w besidi p. Sto- 
jałowskoho: „I on do tej olbrzymiej roboty, 
kiedy się" dalsze dwi linii wykropkowani 
potomu „dopiero w połowie ro k u “ i poło- 
Wyna ciłoji storony opuszczena.

Ti słowa je bez zwiazy, bez dumky. 
Se wkazuje, szczo nawit stenograf, kotromu 
P- Stojałowskyj do ucha kazaw, tych słiw 
ne czuw. S e pidnoszu w toji ciły, szczo 
besidnyk p. Stojałowskyj może sam  dopy- 
saty w stenogram i.

(P. Stojałowski. Ja czytałem, a co b
Ti słowa najlipsze wykazujut, szczo 

niczo ne buło czytane.
Dalsze na storoni 139 stenograficz- 

noho sprawozdania z 105 zasidania w be­
sidi p. Stójałow skoho znachodiat sia taki 
słowa: „Chaji Strauch W asserhartowej".... 
na tim urywaje i połowyna storony je wil- 
na i se znow wkazuje, szczo stenograf ne 
mih czuty besidy p. Stojałowskoho.

Na storoni 160 stenograficznych spra­
wozdań 105 zasidania, tak sia stenogram y 
predstaw lajut: „W ręku człowieka uczci­
wego i porządnego" piźnijsze w skopkach 
„wrzawa" a potom u, „a nie w rękach 
arendarzy".

W kazuwałob se na to, ta prym itka 
subjektywna stenografa m ohłaby wkazu- 
waty na se, dlatoho szczo ne podaje zwid- 
ky to ta „wrzawa" pochodyła, bo m ohła po- 
chodyty abo zi storony obstruentiw , abo 
zi storony bilszosty, kotra ne obstruowała, 
łysz prysłuchuw ała sia mnymyj rozprawi, 
otże czy ta „wrzawa" pochodyt wid obstru­
entiw, czy uczastnykiw  w dyskusyi soj­
mowij.

Kołyby wona mała oznaczały, szczo 
pochodyt wid uczastnykiw w rozprawach 
sojmowych, to robyłaby takie wrażenie, 
szczo rozprawa w idbuła sia zowsim nor­
malno, szczo uczastnykiw interesuje, a tym ­
czasom tak ne buło iw siP anow e znajut, — 
byty może, szczo „wrzawa" m ałaby pochodyty 
wid tych dwóch czy troch besidnykiw  na 
mownycy, ałe to treba buło skonstatow ały, 
bo toby świdczyło, szczo dwóch czy troch 
besidnykiw m ohły czuty, a ne ynszy posły.

Tak znowu na storoni 187 seho spra­
wozdania m ały taku sam u tendencyu słowa 
„hałas i wrzawa w dalszym ciągu", ne 
znaty, czy wid tych szczo brały uczaśt 
w rozprawi, czy wid obstruentiw .

Na storoni 234 je taki słowa „które 
się popełnia w brew możności" i znoWu pry- 
tnitka w skopkach „brawo".

Ha CTopoHi 128 3aci'AaHH 105 creHO- 
rpa(j)iHHHx cnpaB03AaHb, Tani ahiu h cnoBa 
CKOHCTaTyBaB. Ce g cjiOBa b creHorpaijiiH- 
hhx cnpaB03AaHHx b óecuu n. Ctohjiob- 
Cboro. „I on do tej olbrzymiej roboty,
kiedy s ię"   Aajibine ABi jiThii BHKpomco-
BaHi, noTiM „dopiero w połowie roku" i 
nojiOBHHa uuioT cropoHH oriymena.

Ti cjiOBa g 6e3 3BH3H, óe3 AyMKH. Ce 
BKa3yG, mo HaBiTb creHorpaij), KOTpoMy n. 
Ctohaobckhh ao yxa Ka3aB, thx cjhb He 
qyn. Ce niAHomy b Tifl uijih, mo Geci/mnK 
n. Ctohaobckhh mowc caM AonHcaTH b cre- 
HorpaMi.

do czytane tego stenograf nie pisał.)
Ti cjiOBa HanjiTnine BHi<a3yiOTb, mo 

u ino He 6y.no HHTaHe.
Tlajibme Ha CTopoHi 139 creHorpa- 

(})iHHoro cnpaB03A3HH 3 105 3aciAaHH b 6e- 
ciAi n. CTOHAOBCKoro 3iiaxoAHTb ch Tani 
CJioBa: „Chaji Strauch W asserhartowej".... 
Ha TiM ypHBac i nojiOBHHa CTopoHH g BijibHa 
i ce 3hob BKa3yc, mo creHorpaij) He M ir 
qyTH óeciAH n. CTOHJiOBCKoro.

Ha CTOpom 160 CTeHorpa(j)iqHHx cnpa- 
B03AaHb 105 3aci'AaHH, Tan ch CTCHorpaijiaMH 
npeACTaBJiHiOTb „W ręku człowieka uczci­
wego i porządnego" ni3Hi'Hiiie b  CKonKax 
„wrzawa" a noTOMy „a nie w rękach aren­
darzy".

BKa3yBajio6 ce Ha to , Ta 3aMiTKa cyó- 
GKTHBHa CTeHorpatjia MorjiaÓH BKa3yBa™ 
Ha ce, a jih to to , mo He noAaG, 3BiAKH TOTa 
„wrzawa" noxoAHJia, 6o Morjia :ioxoahth  
aóo 3i c topohh  oócTpyeHTiB, aóo 3i cto- 
Pohh óijibmocTH, KOTpa He oócTpyoBajia, 
jihih npHCJiyxyBajia ch mhhmhh po3npaBi, 
OTjKe hh Ta „wrzawa" noxoAHT Bi a  oócTpy- 
eHTiB hh ynacHHKiB b AHCKycHi coHMOBiii.

Kojihóh OHa Majia 03HaqaTH, mo no- 
xoAHTb BiA ynacHHKiB b po3npaBax coh- 
MOBHX, TO pOÓHJiaÓH T3Ke Bpa>KiHG, IH.0 
po3npaBa BiAÓyjia ch 30bci'm HopMajibHO, 
mo ynacHHKiB iHTepecye. A THMnacoM 
Tan He 6yno i bci HaHOBe 3HaiOTb, —  6y™ 
Mome, mo „wrżawa“ Majioón noxoAHTH BiA 
THX ABOX HH TpOX ÓeClAHHKiB Ha MOBHHUH,
ajie to  Tpeóa óyjio cKOHCTaTyBaTH, 6o to ó h  
CbBiAHHJlO, mo ABOX HH TpOX ÓeClAHHKiB 
MOTAH HyTH, a  He HHHli nOCAH.

Tan 3HOB3 Ha CTOpom 187 cero cnpa- 
B03A3HH M3AH T aK y CaMy TeHAeHUHK) CAOBa 
„hałas i wrzawa w dalszym ciągu" He 
3H3TH HH BiA THX, m O  ÓpaAH y n aC T b  B p03- 
npaBi h h  BiA o ó cT p y eH T iB .

Ha CTOpom 234 e Tani CJioBa, „które 
się popełnia wbrew możności" i 3HOBa 
npHMiTKa b  CKonKax „brawo".
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I to słowo „brawo" maje znow takie 
same znaczinie jak poperedni słowa.

Newirno, nedokładno, sprawozdanie 
stenograficzne predstawlaje chid pod’ij 
i wykłykuje takie wrażenie, jakoby rozpra- 
widbuwały sia prawelno.

Takie same znaczenie na sto roni 280 
maje po słowach p. Stojałowskoho „by 
gospodarka krajowa była złą" prymitka, 
„ale mogłaby być lepszą".

Abo na storoni 2 7 1 toho samoho spra­
wozdania po słowach „nie wyszła tak cał­
kiem z dobrego serca Panów od konserwy" 
stenograf podaje swoju prymitku: „Głosy: 
tylko Panów konserwatystów proszę nie 
naruszać." {Wesołość).

Otże „głosy" a „proszę". T tak znow  
stenograf sugeruje tut „wesołość" tak ja­
koby rozprawa widbuwała sia prywatno 
i to je własne nedokładne, newirne, po- 
prostu pidrobluwanie ciłoho obrazu podiji 
tut w Sojmi.

Dalsze na storoni 285 znow w tij sa- 
mij besid’i p. Stojałowskoho je tak „wów­
czas marszałek Badeni" potomu dwi linii 
wytoczkowani i „następnie wrócił jako 
projekt".

Se bez dum kyi bez zwiazy dowodyt, 
szczo nawit stenograf, kotromu p. Stoja- 
łowskyj do ucha howoryw, ne czuw jeho 
słiw.

Dalsze neprawdywe, newirne i nedo­
kładne znaczinie maje prymitok stenografiw 
w znachodiaczych sia w słowach „hałas 
i wrzawa" na storoni 290 zasidania 105 
w besidi p. Stojałowskoho.

Bo czerez toti prymitky „hałas i wrza­
wa" można buło wnosyty, szczo peredtym 
toji wrzawy i hałasu ne buło, a tymczasom  
se je ne prawda, bo ona trewała czerez 
ciłyj czas besidy p. Stojałowskoho.

A chto ne baczyw tych podij, to mih 
dumaty, szczo może uczastnyky z sali soj- 
mowoji robyły wrzawu, dlatoho, szczo ne 
naznaczeno wid koho ona pochodyt.

Tymczasom chid podiji takyj buw, 
szczo p. Stojalowskyj sam w tij promowi 
pryznaw na storoni 307 stenograficznoho 
sprawozdania, tam de chotiw kazaty do 
„braci Rusinów", ałe „cóż, kiedy taka 
wrzawa", szczo do Pała ty Sojmowoji abso- 
lutno ne można howoryty.

Otżeż mawbym takych1 dokaziw na 
stwerdżenie newirnosty, nedok adnosty i pro­
tokołu narad i sprawozdań stenograficznych 
wykazujuczych dalszu supereczniśt duże 
bahato, kołyb ja chotiw storona za storo- 
noju perechodyty protokoły stenograficzni 
i poriwnuwaty z protokołom narad, ałe ne

I t o  cjiobo „brawo" Mae 3hob Tanę 
caMe 3 H a u iH e , hk n o n e p e A H i CAOBa.

HeBipHO, H c ą o K .n a ą n o ,  c n p a B 0 3 ,n;aHe
CTeHorpa(j)iuHe npeACTaBJiHG xiA noAifi i eh-
KJiHKyG Tanę BpaxdHG, mobóh p o 3 npaBH 
Bin,6yBajiH ch npaBpjibHO.

Tarce caMe 3HauiHG Ha CTopom 280 
n o c;ioBax n. C to h jio b ck o to  „by g o sp o ­
darka krajowa b y ła  złą" npuMiTKa „ale m o ­
g ła b y  b yć lepszą" .

A6o Ha cropoHi 271 t o t o  caMoro 
cnpaB03HaHH no cjiOBax „nie wyszła tak 
całkiem z dobrego serca Panów od kon­
serwy" CTenorpatj) noAae cbok> npHMiTKy 
„Głosy. Tylko Panów konserwatystów pro­
szę nie naruszać" (Wesołość).

OTxce „g łosy" a „proszę". I Tan 3hob 
CTeuorpacj) cyrepyG TyT „wesołość" Tan, 
h k ó h  po3npaBa BiAÓyBajia c h  npaBHJibHO 
i t o  g BJiacHe HeAOKJiaAHe, HeBipHe, no- 
npocTy niapoójiiOBaHG hTjioto oópa3y no- 
a'ih TyT B ĆOHMi.

Tlajibme Ha CTopom 285 3hob b Tiił 
caMifł óeći;ri n. C to h jio b ck o to  g TaK „w ów ­
czas m arszałek  B adeni" noTiM a b  i jurni 
BHTOHKOBaHi i „n astęp n ie  w rócił jako pro­
jekt".

C e Óe3 AyMKH i 6e3 3BH3H AOBOAHTb, 
m.o HaBiTb creHorpacj), KOTpoMy n. C toh -  
jiobckhh a o  yxa  roBopHB, He uyB g to  CJiiB.

/lajibm e HenpaBAHBe, HeBipHe i He- 
AOKJiaAHe 3HauiH6 MaG npHMiTOK creHorpa- 
(jiiB b  3HaxoAHHHx ch cjiOBax „hałas 
i wrzawa" Ha CTopom 290 3aci'AaHH 105 
b  óeci'A‘i n. C to h jio b ck o to .

Bo uepe3 TOTi npmvriTKH „hałas i wrza­
wa", MOJKHa óyjio b h och th , mo nepeATHM 
TO'i „wrzawa i hałasy" He óyjio, a THMua- 
com ce g HenpaBAa, 6o OHa TpeBajia uepe3 
Uijihh uac óeciAH n. C to h jio b ck o to .

A x t o  He óauHTb t h x  noAifl, t o  Mir 
Ayiwa™, m o MO>Ke yuacHHKH 3 cajii' c o h m o -  
b o i  p o ó h j i h  w rzaw y a j i h t o t o ,  m o He Ha- 
3HaueHo, BiA k o t o  ona noxoAHTb.

THMuacoM xiA noAin TaKwił 6yB, mo 
n. C toh jiobckh h  caiw b t ih  npoiwoBi npn- 
3H3B Ha CTopom 307 creHOTpacjimHoro cnpa- 
bo3A3hh, TaM Ae x o tib  K333TH, a o  „braci 
Rusinów", ajie „cóż, kiedy taka wrzawa", 
mo a o  Tlajia™ coHMOBoi aócoJiiOTHO He 
MOJKHa TOBOpHTH.

OtMCOK MaBÓHM T3KHX AOK33iB Ha 
CTBepAJKeHG HeBipHOCTH, HeAOKAaAHOCTH 
i npoTOKOJiy HapaA i' cnpaB03AaHb creHO- 
rpa(j)iHHHx, BHKa3yiouHx Aajibiuy cynepeu- 
HicTb Ay>Ke óoraTo, kojihó h x o tib  CTopoHa 
3a CTopoHoro n e p ex o A H T H  npoTOKOJiH CTe- 
Horpacjnum i nopiBHyBa™ 3 npoTOKOAOM
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Choczu dowsze muczyty Wysokoji Pałaty, 
wzb adno J. E. Marszałka i prosywbym, 
szczoby JE. Marszałok zariadyw rozślidże- 

tych superecznostyj, tych newirnostyj 
'zariadyw  na buducze, szczoby szczoś po- 
dibnoho ne mało miścia.

Ja skińczyw.

H a p a A  ajie He x o n y  ziO B ine MynHTH B h c o -  
Koi IłaJia™, 3rjiaAHO 6. E. Mapmajina, 
i npocH B Ó H M , m,o6n 6 . E. MapuiajiOK 3a- 
p sw n B  po33Ji'm x<eHG t h x  c y n e p e n H o c r a H ,  
t h x  HeBipHOCTHH i 3apH flH B  Ha ó y z iy n e , 
u j ,o 6 h  m o c b  n o j . i 6 H o r o  He M ajio  M icp n .

H  CKiHHHB.

M- rszałek. Według § 75 regulaminu, jako przewodniczący obradom Sejmu mam 
obowiązek, na zapytanie każdego z posłów dać odpowiedź, co do sposobu przewod­
niczenia.

Przedewszystkiem muszę oświadczyć, że prawo przemawiania mówców na trybu­
nie jest najwyraźniej w regulaminie stwierdzone.

Czy poseł przemawia z trybuny, czy też z miejsca, jest zwyczajem, odkąd Sejm 
istnieje, że stenografowie przysuwają się jak najbliżej do mówcy i tam jego wywo­
dów słuchają. Jeżeli to więc było dozwolone i stało się zwyczajem, że stenografowie 
Przysuwają się do mówcy, przemawiającego z ławy poselskiej, nie mogę zabronić przy­
suwania się stenografów do mówcy, przemawiającego z trybuny, zwłaszcza jeżeli po­
seł przemawia cicho, tak jak np. wczoraj przemawiał p. Lewicki.

(Głos. Howoryw hołosno!)
Mnie się zdawało,'że cicho - ale jestem człowiekiem i mogę się mylić — i w ta­

kim razie rzecz naturalna, że posłowie, którzy chcą się przysłuchać interesującym wy­
wodom mówcy muszą się do niego zbliżyć.

Kwestya stenogramów należy do rewidentów, kwestya protokołu i jego sprosto­
wania jest wyraźnie określona w regulaminie, i jeżeli było postawione żądanie zoada- 
nia rzeczy, zarządzę zbadanie i oświadczę w Izbie, czy i jakie zmiany zarządzę.

Nakonieć muszę jedną rzecz stwierdzić. Poseł Skwarno uczynił — zapewne ze 
stanowiska demokratycznego — różnicę między słowem szlacheckiem a innem. Sza­
nując naturalnie każde zapatrywanie, a więc i to zapatrywanie szan. posła, że daleko 
Ważniejsze jest słowo szlacheckie aniżeli inne, muszę oświadczyć, że w tej Izbie tej 
różnicy nie uznaję, i że polegam na słowie szanownego pos. Skwarki, jak na każdem 
innem.

Rzecz ta jest załatwiona — przystępujemy do porządku dziennego, to jest
(P. T. Staruch. Do reformy wybór- (Zfo petjiopMH Bnóopuol!) 

czoji!)
do dalszej rozprawy ogólnej nad budżetem.

Głos ma zapisany z kolei p Witos.
(W  tej chwili powstaje na lawach klubu posłów ukraińsko-ruskich wrzawa, trą­

bienie, gwizdanie, dzwonienie i bicie pulpitami, które trwają dalej).
P. W itos (z mównicy). Wysoki Sejmie !
Dyskusya budżetowa prowadzona obecnie w tej Wys. Izbie nie różni się wpra- 

dzie wiele od rozpraw budżetowych w latach poprzednich, lecz za to odbywa się 
wśród niecodziennych okoliczności, dlatego też dla nas ma bardzo doniosłe znaczenie.

Jest ona niejako generalnym porachunkiem w tym Sejmie konserwatywnym szla­
checkim w 50 rocznicę jego istnienia i działalności tego Sejmu, gdzie konserwatyści, 
rnając ogromną przewagę liczebną dzięki niesprawiedliwej ustawie wyborczej i prakty­
kom przy wyborach dokonywanych, sami robili dla siebie.

Tej bowiem garstki ludu, która się tu czasem dostała, mającej odmienne prze­
konanie polityczne, nie można przecież uważać za poważniejszą opozycyę, ale raczej 
za odzywający się niekiedy słaby głos sumienia, który oni bez wysiłku i skrupułu 
tłumili.

Tym, którzy w tym okresie tworzyli liczne ustawy i mieli przeważny wpływ na 
ich wykonanie, wprawdzie wielebny prałat ks. Stojałowski w czasie przeszłorocznej 
dyskusyi budżetowej, odbywszy generalną spowiedź z panami z prawicy, starał się 
Wypominać im grzechy, które on: sami przecież lepiej od niego pamiętają, ażeby po­
ruszyć ich twarde sumienia.

Będąc jednak przekonany, że należytego żalu nie objawiają wstrzymał się z udzie­
leniem rozgrzeszenia aż do tego czasu, teraz jednak nabrawszy odmiennego widać 
Przekonania pospieszył z udzieleniem.



Co za motywy kierowały szanownym prałatem, nie jestem ciekawy wiedzieć! 
charakterystycznym jednak momentem jest, iz w czasie przemowy rozgrzewającej, ks. 
prałat rzucił anatema na inne stronnictwa.

Nie myślę odpierać tu tego zarzutu, ani też obelgi rzuconej nam, włościanom, 
jakobyśmy mieli objawiać brak patryotyzmu, czyny bowiem nasze czego innego zu­
pełnie dowodzą aniżeli ks. Stojałowski twierdzi, i chyba bardzo zaślepiony lub zło­
śliwy człowiek może coś podobnego powiedzieć.

Co innego bowiem np. już twierdził wybitny członek konserwatywnej prawicy, 
profesor Jaworski w swojej mowie wyrażając się o włościaństwie słow y:

„Ta jedna warstwa podniosła się ekonomicznie i kulturalnie w stosunku bez­
względnym".

Porachunek ten przeprowadzono tu już w znacznej mierze przy rozprawie nad 
wnioskiem nagłym p. Lea i nikt tego zapewne nie śmie twierdzić, ażeby się miało 
skończyć tryumfem prawicy.

Ważna jest i z tego względu, gdyż jak mamy nadzieję, a myślę że zupełnie uza­
sadnioną, iż ta Izba w składzie swoim obecnym załatwia ostatnie swoje czynności, bo 
wybory odbyte na podstawie nowej w życie wejść mającej ustawy wyborzczej, spo­
wodują inny układ sił w Izbie i stworzą odmienną konstelacyę polityczną.

Mówiąc tu o reformie wyborczej nie chcę powtarzać tego, co się już niejedno­
krotnie mówiło.

Podnieść tylko z naciskiem muszę, iż prawo wyborcze powinno być takie, ażeby 
skład tej Wysokiej Izby był wiernem odbiciem stosunków panujących w kraju.

(Głosy. Bardzo słusznie!)
Sądząc jednak wedle tego, co się do tego czasu stało, na to się zupełnie nie za­

nosi, gdyż sprawę załatwiono połowicznie, pozostawiono bowiem jednym przywileje 
daleko idące a drugich skrzywdzono. Uczucie zaś krzywdy wywołuje zawsze pragnie­
nie odwetu, wywołuje gorycz i gniew, który jest złym doradcą.

O tern prawica, stanowiąca dziś większość, powinna pamiętać w interesie kraju 
i w interesie własnym.

Interesem kraju jest spokój i zadowolenie wszystkich obywateli, a o tern w wiel­
kiej mierze tu zapomniano.

Reakcya u góry rodzi reakcyę u dołu a nam nie trzeba wstrząśnień lecz spokoj­
nej pracy. Trudno się jednak tego spodziewać, jeżeli jednym obywatelom tego kraju 
daje się szerokie prawa i prerogatywy a na drugich nakłada się ciężkie obowiązki.

Mówiąc o tern mam tu przedewszystkiem na myśli kuryę mniejszej posiadłości.
Wprawdzie daleko lepiejby było o tych kuryach nie wspominać, bo one istnieć 

nie powinny, tworzenie bowiem tychże, to kopanie przepaści pomiędzy pewnemi kla­
sami społeczeństwa i pogłębianie waśni społecznej.

Pozostawienie dwu kuryi dla wsi to jest większej i mniejszej własności jest ja­
skrawym dowodem i nie wiem, czy dziś wobec tego propagatorży hasła: „wielcy i mali 
rolnicy łączcie się" będą mieli jeszcze odwagę je głosić, gdy ustawowo tego rozdziału 
sami dokonują.

Biorąc bowiem na uwagę kompromis, który w sprawie reformy wyborczej został 
pomiędzy polskimi stronnictwami dokonany, nie da się zaprzeczyć, iż najdrożej oku­
piła go mała własność. Biorąc z jakiegokolwiek stanowiska tę sprawę, zawsze wycho­
dzi jedno, iż tej klasie ludności, na której powinno się najwięcej polegać, odjęto zna­
cznie wpływ na tok spraw publicznych przez procentowe obniżenie jej przedstawicieli 
w Sejmie krajowym.

Nie można również i tego pominąć milczeniem, że wprowadzenie pluralnego 
prawa głosowania jest ze stanowiska społecznego rzeczą złą i szkodliwą, bo dzieli lu­
dzi jednej klasy społecznej na lepszych i gorszych.

Wprawdzie tłumaczeno się tu tern, iż kurya powinna przedstawiać interesy klasy, 
dla której została stworzona, że więc dlatego ludzie mający więcej majątku i opłaca­
jący większe podatki bezpośrednie, powinni też mieć większy wpływ na sprawy pu­
bliczne i na ustawodawstwo krajowe. My jednak wolelibyśmy, żeby tych wyjątków 
nie robiono, bo jesteśmy przekonani, iż to dotkliwie w przyszłości na samych proje­
ktodawcach się odbije.

Odpowiadając na ataki z lewej strony Izby pochodzące mówca konserwatywny 
zaznaczył, iż rządy 50 letnie stronnictwa konserwatywnego wiele przyniosły krajowi
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dobrego a wspominając o tych zdobyczach p. Jaworski zapytuje: i czyż to wszystko 
stało się za dotknięciem różdżki czarodziejskiej? praca była i tej pracy są dziś wy­
datne owoce.

Trudno byłoby zaprzeczyć, ażeby ze strony prawicy zupełnie nic nie zrobiono, 
Przypatrzeć się więc bliżej jest rzeczą konieczną. Powtarzano tu dość często, iż zdo­
byczą jest także to, źe rząd łaskawem okiem na nas patrzy, że sprzyja krajowi i t. p. 
głoszono historye.

A przecież do dziś dnia wszystkie mniejsze i większe postulaty kraju nie zostały 
spełnione, a Galicya ze wszystkich krajów koronnych najgorzej jest traktowana. Rzeki 
nasze w przeważnej części do tego czasu nie uregulowane rok rocznie zabierają tysiące 
morgów urodzajnej ziemi, tysiącom rodzin przez wylewy wydzierają plony i skazują 
na chleb żebraczy.

Praktyka przy regulacyach samych jest tego rodzaju, iż zjawienie się urzędników 
1 inżynierów w miejscowości regulować się mającej wywołuje prawdziwą panikę po­
między ludem, nieszanowanie bowiem cudzej własności przez niektóre czynniki jest
tego rodzaju, iż gospodarzy się jak w zabranym kraju.

Rękodzieła upadają coraz bardziej i z przykrością stwierdzić dziś przychodzi, że 
w wielu miastach i miasteczkach naszych z powodu braku pomocy ze strony rządu 
łon żywioł rodzimy rzemieślniczy upada i to bardzo prędko.

Wprawdzie w ostatnich czasach ze strony kraju rozpoczęto poważniejszą akcyę 
w tym względzie i spodziewać się wypada, iż to w wielkiej mierze przyczyni się do 
rozwoju rzemiosła i podniesienia rękodzieła. Stwierdzić jednak trzeba, iż inicyatywa 
w tym względzie wyszła z innej strony Izby a nie ze strony prawej i że kto inny 
a nie Rząd rękę tu przyłożył. Przemysł miejscowy przez nadmierne opłaty duszony 
nie może się podnieść, a pomocy ze strony rządu nie widać tu żadnej, chyba w tem, 
co tu już powiedziano, tj. w nadmiernem i zanadto gorliwem wymierzaniu opłat.

Nie wiem, czy można to nazwać zdobyczą, że w tym czasie powiększyła się zna­
cznie liczba hofratów, radców tajnych i jawnych, że przybyło parę ekscelencyi, że 
więcej włożono żółtych pirogów na głowy i orderów na piersi, że usiłowano niejako
w zapłatę za to dawniej a i dziś jeszcze się to robi, stwarzać patryotyzm wielkiego
mocarstwa, szczepić trójlojalizm i zabijać życie narodowe, gasić ten ogień, który się 
nazywa miłością ojczyzny.

Rząd pamięta o nas, twierdzę i to zaprzeczyć trudno, ale pamięta wtenczas, kiedy 
mu się co od nas należy. Egzekutor potrafi wtenczas znaleźć każdego i wyzbyć go 
z ostatniej krowy karmicielki, czy z ostatniego kożucha czy ostatniej ćwierci ziemnia­
ków czy ziarna, aby oddał co cesarskiego cesarzowi.

Gospodarka 50-letnia przyniosła nietylko szkodę na każdym polu pracy społecz­
nej i narodowej, lecz przyniosła ją także na polu gospodarczem.

Trudno dziś jest zaprzeczyć i nikt tego zaprzeczyć nie usiłuje, iż postęp w świę­
cie pod każdym względem jest ogromny, i że my jako naród chcąc egzystować, za 
tym postępem podążać musimy.

Rzeczą jest niezaprzeczoną przytem, iż tu gdzie nierozumny z głodu umiera, ro­
zumny daje sobie radę.

Rozum daje naukę, daje oświatę, a pod tym względem bardzo ciężko tu zgrze­
szono. Wprawdzie dziś patrząc na sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o stanie wy­
chowania publicznego, a nie znając stosunków na miejscu, miałoby się wrażenie, że 
do zrobienia szczególnie na polu oświaty ludowej bardzo niewiele zostało, miałoby 
się bowiem wrażenie, iż w bardzo niewielu gnjinach szkoły ludowej brakuje i że te 
braki dadzą się uzupełnić w stosunkowo nie długim przeciągu czasu.

Sprawa jednak w rzeczywistości inaczej się przedstawia.
Mówiąc o budynkach samych stwierdzić trzeba, iż obok nowych i wcale porząd­

nych znajdują się cale masy budynków będących ruderami, nor ciasnych, gdzie nauka 
się wprost odbywać nie może, bo jakość lokalu, ciasnota i stosunki higieniczne na 
to nie pozwalają.

Praktyki jednak Rady szkolnej pod tym względem są tego rodzaju, że w wielu 
kminacli pomimo złożenia przez nie ustawowych 120% i to od lat kilku do budowy 
dotąd nie przystąpiono i wielka liczba dzieci albo musi uczęszczać do szkół niczmicr-



nie oddalonych, co w czasie pory słotnej lub zimowej jest rzeczą wprost wykluczoną, 
albo też jest pozbawioną dobrodziejstwa nauki.

Okręgi szkolne w przeważnej części są za duże, tak, że znów bardzo poważna 
liczba dzieci z przyczyn wyżej podanych uczęszczać do szkoły zupełnie nie jest w stanie.

Nie można pominąć także i tego milczeniem, że wskutek braku dozoru przy bu­
dowie i odsunięciu prawie zupełnie czynników miejscowych, budowy dokonywane by­
wają przez ludzi niefachowych, z najlichszego materyału, tak, iż po kilku latach istnie­
nia nowy budynek szkolny kosztujący dziesiątki tysięcy leci w gruzy. Na dowód 
moźnaby przytoczyć szkołę w Zborowicach powiecie grybowskim, gdzie niedawno po­
budowany budynek szkolny zarysował się kilkakrotnie i istnieje niebezpieczeństwo, iże 
wkrótce runie.

Przy obecnie dokonywującej się budowie szkoły ludowej w Pławnej w tym sa­
mym powiecie dzieje się coś podobnego i najpoważniejsze czynniki miejscowe jak 
ksiądz, nauczyciel i wójt tamtejszy przekonawszy się na miejscu o jakości materyału, 
wnieśli zbiorową skargę na tego rodzaju praktyki, nie wiem jednak z jakim skutkiem. 
To jedno wiem, że zabrano parę sztuk cegieł i to jeszcze co lepszych, opieczętowano 
w obecności miejscowych czynników i spisano odpowiedni protokół. Jeżeli więc ma- 
teryał nie zostanie zastąpiony lepszym, to może w krótkim czasie stać się to, co się 
stało w wyż nazwanej gminie Zborowicach a wtedy będzie niepowetowana szkoda dla 
ubogiej gminy, która dzięki wielkiemu poświęceniu złożyła z trudem należytość 
na nią przypadającą. Podnieść też trzeba, iż jakkolwiek sprawozdanie wymienia iż 
w wielu gminach istnieją zorganizowane szkoły, nauka w tych gminach z powodu 
braku budynków szkolnych się nie odbywa, co jest przecież ogromną szkodą dla lud­
ności tych gmin.

Dla przykładu, jak się sprawy podobne traktuje, przytoczę tu jeden fakt.
W gminie Szczepanowicach zwieziono już raz materyał na budynek szkolny 

i pozwolono mu doszczętnie zgnić, a szkoły dotychczas tam nie postawiono. W roz­
ległej parafii Jodłówka szczepanowska, w skład której wchodzą też i Szczepanowice 
niema dotychcżas ani jednej szkoły.

I ze wstydem to przyznać trzeba, iż dopiero towarzystwo prywatne wyręczyło 
w tym obowiązku Radę szkolną krajową, bo z początkiem tego roku szkolnego urzą­
dziło tam początkującą szkółkę Towarzystwo szkoły ludowej, do której zapisało się 
około 80 dzieci.

Gmin podobnych znajduje się cały szereg w tym powiecie i sprawozdania Rady 
szkolnej choćby najbardziej optymistyczne stanu tego nie usuną, dopóki nie zostanie 
zrobione to, co tu potrzeba, tj. nie zbuduje się odpowiedniej liczby budynków szkol­
nych i szkół zorganizowanych już nie puści się w życie.

Gmin podobnych w samym powiecie tarnowskim jest tam szereg cały, że wy­
mienię tu tylko Chyszów, który się znajduje tuż pod samem miastem Tarnowem, do 
tego czasu nie posiadający szkoły żadnej, Fartówkę tuchowską o półtora tysiąca lud­
ności, gdzie jeszcze nauka faktycznie się nie odbywa, Bistusowe Kowalowe i wiele 
gmin innych.

Trudno przecież tego dzisiaj żądać, jeżeli nawet z którejś strony postawionoby 
takie żądanie, ażeby ludność włościańska ograniczyła się do takiej wiedzy, jaka jej 
może dawniej wystarczała. Lud ten, który się czuje dziś równorzędnym obywatelem, 
upomina się praw mu należących, zajmuje i zajmować powinien i będzie wybitne sta­
nowisko, jako obywatel kraju, potrzebuje też większego poziomu oświaty, aniżeli daje 
mu szkoła dzisiejsza i w tym kierunku także czuć pomiędzy tym ludem bardzo silne 
dążności.

Jeżeli bowiem zagwarantowano temu ludowi równe prawa, to nie powinny one 
zostać na papierze, ale powinny być przez niego wykonane zupełnie. Dlatego też, 
ażeby godnie odpowiedzieć obowiązkom : a siebie nałożonym i prawem mu się na­
leżącym musi i powinien posiadać odpowiednie wykształcenie a takiego mu szkoła 
oparta na dzisiejszym systemie zupełnie nie daje.

Ze zdziwieniem dowiedziałem się od grona nauczycieli wracających z konferencyi 
nauczycielskiej w jednem mieście powiatowem, iż brano tam pod rozwagę, czy nic 
wypadałoby dzieciom w szkole ludowej udzielać nauki gramatyki.

Nie sądziłem bowiem, ażeby nauka w szkole ludowej, nauka, która miała wy­
kształcić i dać krajowi i narodowi nowe nie zużyte jeszcze siły do pracy społecznej,
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odmawiała mu kardynalnych zasad tej nauki. I dziś stwierdzić to trzeba, iż zamiast 
Postępu nastąpił zwrot wstecz, zwrot, który dla nas jest ogromnie niepokojący. Wy- 
njki bowiem tej nauki są tego rodzaju, iż dziecko po paroletnim pobycie w szkole, 
n,o wiele z tej szkoły wynosi.

Nie chcę tu zupełnie generalizować tego zarzutu, jednak wypadków tego rodzaju 
lest tak dużo, że nie można je nazwać sporadycznymi.

Mówiąc o wychowaniu pod względem narodowym, także dużo dałoby się po- 
Wiedżieć o podręcznikach szkolnych. Biorąc do ręki pierwszy lepszy podręcznik, na 
P>erwszy rzut oka zauważymy, że więcej tam się znajduje ustępów z historyi nie­
mieckiej n. p. aniżeli w podręcznikach niemieckich samych. Że wpływa to niesłychanie 
Ujemnie na dziecko w przyszłości, tego zaprzeczyć się nie da.

Wynagradzanie nauczycieli też jest tego rodzaju, że dalej cierpiane być nie może 
1 nie powinno. Trudno przecież byłoby dalej cierpieć, ażeby jakiś żandarm czy pod- 
Ufzędnik, niemający nauki ani kwalifikacyi był lepiej od nauczyciela wynagradzany, 
‘rudno żądać od ludzi niesytych, głodnych, nieodzianych, ażeby byli dobrymi peda­
gogami. Społeczeństwo powinno należycie uposarzyć tych, od których wymaga, aby 
oyli dobrymi wychowawcami młodego przyszłego pokolenia, przyszłych obywateli.

Mówiąc o szkolnictwie, trudno nie wspomnieć o szkołach rolniczych i zawodo­
wych. Szkoły te jak z samej nazwy wynika, zostały założone dla średniej i mniejszej 
Własności rolniczej; czy jednak spełniają swoje zadanie, o tern może przekonać się 
każdy, kto przeczyta choć jedno ze sprawozdań tychże szkół. Dowiadujemy się tam, 
lż skończeni uczniowie tych szkół zostali telegrafistami, budnikami i zajęli różne sta­
nowiska, nie mające zupełnie związku z przeznaczeniem ani duchem szkoły.

Wygląda z tego, iż szkoły nasze nie są dostosowane ani do ducha czasu, ani 
do naszych stosunków rolniczych. (P. Krężel. Tak jest!) — i w tym względzie mu- 
sńny się domagać stanowczo, ażeby potrzebom mniejszej własności rolniczej zadość 
“czyniono i odpowiednio do tych potrzeb naukę w szkołach rolniczych dostosowano.

Trzeba też uważać za błąd kardynalny, za błąd nie do darowania, że kraj 
do tego czasu tak mało robił dla szkół dla kobiet, i że szkoły, które dotychczas 
Powstały przeważnie za inicyatywą prywatną, przez kraj nie były należycie 
Wspierane.

Zważywszy bowiem stanowisko społeczne kobiety, trzeba przyznać, że zawiniono 
bardzo ciężko w tern, iż połowie ludności wiejskiej, kobietom, odmówiono zupełnie 
Wykształcenia fachowego, które jest im przecież niezbędnie potrzebnem. (P. Krężel. 
Bardzo słusznie!)

Należałoby żywić nadzieię, że kraj wejdzie na tę drogę, że aczkolwiek z wielkiem 
opóźnieniem spełni bodaj w części zadanie, które dawno spełnić był powinien.

(W  tej chwili p. Ks. Stojałowski wyrywa p. Ant. Staruchowi młotek do „tam — 
tam* i rzuca nim ku trybunie sprawozdawcy; p. Ciuchcińskipodnosi młotek i rzuca 
nim w  kierunku pokoju kancełaryi sejmowej.

Między p. Stojałowskim a posłami ukraińskimi powstaje gwałtowny spór, wśród 
którego słychać słowa p. Skwarki: „Jak można zabierać cudzą własność i rzucać 
nią po sali?")

Mówiąc o wynikach gospodarki partyi konserwatywnej, trudno byłoby komu­
kolwiek wytłumaczyć, iż nie jest dążnością wstecz obniżenie poziomu nauki na wsi 
Przez wprowadzenie w życie seminaryów dwótypowych. Jest to nietylko kamieniem 
°brazy dla całego społeczeństwa a szczególnie dla szerokich mas ludności włościań- 
skiej, ale i krzywdą dla kraju, bo zamiast przygotować oświeceńszych obywateli, któ­
ry b y  mieli na każdem polu pracy społecznej pracować z pożytkiem, odjęło się im 
Uiożność należytego wykształcenia, obniżając nawet dotychczasowy poziom nauki.

Zrobiono krzywdę również licznym rzeszom młodzieży nasżej, która musi dziś 
‘racić lata nauki, jakie przeszła w szkole wiejskiej, ażeby się dostać do klas wyższych.

Nauka bowiem a właściwie system tejże mający być wprowadzony przez semi- 
Uarya dwutypowe jest tego rodzaju, iż to, co jest przedmiotem nauki w szkółce wiej­
skiej, zupełnie nie nadaje się do kierunku nauki w mieście, a przez to samo wstępo­
wanie do wyższych zakładów naukowych utrudnia.

Zasługą gospodarki konserwatywnej jest, iż wyrębano nasze olbrzymie śliczne 
asy, że wywieziono je za granicę do Prus i do innych krajów, i że tu, gdzie one
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niegdyś stały, świecą pustki a w najlepszym razie zostały szeregi pniaków jako po* 
została ozdoba kraju, a między nimi i ich niszczyciele.

Gdyby to jeszcze te lasy były ozdobą, to możnaby to przeboleć, ponieważ tu 
jednak chodzi o lasy, które chroniły kraj od wielu klęsk elementarnych, które dawały 
opał i materyał budowlany, które to rzeczy są nieodzowne w naszem życiu codzienneffli 
przeto zrobiono tu straszliwą i niepowetowaną szkodę krajowi, szkodę której się dziś 
i nigdy nie wynagrodzi.

Odpowiedzianoby zapewne, iż jeżeli w ten sposób właściciele lasów zm arnow ali 
to dobro w kraju, to zmarnowali dobro własne i nikomu nic do tego.

(P. Krężel. Stosunki takie tylko u nas możliwe.)
Odpowiedź ta jednak zupełnie nikomu nie trafia do przekonania, bo dla dobrego 

obywatela interes kraju i jego dobrobyt jest rzeczą pierwszorzędną.
Dziś narzekamy słusznie, iż obcy mają u nas chleb obfity, iż dobrze im się dzieje, 

a nam chleba tego brak. Kto jednak t .n  chleb dał obcym, kto umocnił ich stano­
wisko i kto do tego czasu niestety idzie im na rękę?

0  nas tego powiedzieć nie można, bo myśmy nigdy nie byli właścicielami lasów, 
myśmy nigdy nie byli właścicielami obszernych gruntów, myśmy nigdy nie byli właś­
cicielami łąk kwiecistych.

Myśmy nic nie stracili, myśmy — jak to stwierdził prof. Jaworski, — postąpili 
w każdym kierunku i dlatego możemy dziś m kć żal usprawiedliwiony do tych, którzy 
posiadali to wszystko i którzy we wielu wypadkach oddali to w obće ręce, czyniąc 
to dla nas nieprzystępne.

A skarby ziemne, których w kraju posiadamy tak wiele, czy nie dostały się 
w obce ręce, niejednokrotnie nam wrogie? A nam pozostała tylko rola ich najemni­
ków, rola wcale nie zaszczytna. Czyją zasługą to się stało, tego się domyślać nie 
potrzeba. I dziś ten -włościanin siedzący na tym małym kawałeczku roli, pracujący 
w dzień i w nocy, aby swoją egzystencyę utrzymać, bywa narażony na to, iż miesz­
kając z dziada pradziada przy tym lesie, sadząc ten las i hodując go, musi patrzeć 
z boleścią na to, jak obcy ten las wyrębują i wywożą poza granice kraju, gdy on 
sam nie ma możności zakupienia potrzebnego kawałka drzewa nawet za drogie 
pieniądze.

Ażeby przyjętym zwyczajem nie fatygować się, sprzedano to hurtem temu, który 
tu po to przyszedł, ażeby wyzyskać jednych i drugich.

1 dziś w wielu wypadkach w tych dobrach, które połrafiły te skarby, jakimi są 
lasy, zatrzymać, coś podobnego się praktykuje i trudno się potem dziwić, że pomię­
dzy jednymi i drugimi następuje ten rozdźwięk. — Rozdźwięk ten podobnymi prakty­
kami stworzyliście sami i sami go potęgujecie.

Życie włościanina — egzystencya jego staje się coraz więcej krytyczną, coraz 
trudniejszą.

Wprawdzie pracą nadmierną, pracą nad siły potrafi on tu i ówdzie koniec z koń­
cem związać, lecz w bardzo wielu wypadkach koniec ten mimo wysiłków jeden od 
drugiego niesłychanie się oddala tak, że związanie jego staje się niemożliwem.

Jedyne czem jeszcze włościanin w pewnej części potrafił opłacić podatki i daniny, 
zakupić potrzebne naczynia i w ogóle opędzić tę biedę domową a i egzekutora od 
chałupy oddalić, to była hodowla bydła Jakkolwiek bowiem nie posiadał łąk swoich, 
bo te przeważnie zabrano dla dworów w czasie regulowania stosunków serwitutowych 
i innych, to była łatwość do kupienia na większych obszarach jakiejś fury siana sto­
sunkowo niedrogo.

Dziś już i to w znacznej części ustało, bo albo wielcy właściciele, nie chcąc się 
fatygować podobnymi drobnostkami, sprzedają *siano i konicze całymi kompleksami 
pośrednikom, którzy potem niemiłosiernie wyzyskując kupującego, niesłychanie drogo 
bowiem sprzedają włościaninowi, wiedząc o tern, iż jest w przyinusowem położeniu, 
albo też w znacznej części parcelowano te obszary tak, iż sposobność zakupienia 
w bardzo wielu miejscowościach zupełnie znikła.

Opłaty i podatki zwiększają się z dniem każdym — ba z każdą godziną!
Na cele szkolne opłaca się tu nietylko to, co się powinno, ale wszystko, co 

skądkolwiek zażądają.
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Szkol ^ Ŝ omn  ̂ *u ieszcze 0 nadmiernem nakładaniu opłat ha utrzymanie budynków

jq0. Ustawa powiada, że strona konkurencyjna powinna na ten cel dawać tylko do 
Szkol opłacanych Przez siebie podatków a resztę powinien dokładać fundusz

Jednakże jak się to praktykuje?
Mam przed sobą tabelki zestawione z jednego tylko powiatu nowosądeckiego, 

gazie cyfry dowodzą, że postępowanie władz kompetentnych jest zupełnie z ustawą 
niezgodne.

I tak ponad 100°/o dwie gminy opłacają tam dodatki szkolne, 9 gmin opłaca 
P°nad 50°/o, a cały szereg gmin opłaca ponad 25°/o.

Opłaty parafialne, jakkolwiek pierwsze i drugie lud płaci chętnie, są także bar- 
Ozo wysokie.

Na domiar złego klęski elementarne spadają corocznie, rujnując gospodarstwa 
Małorolne do reszty.
. . Nieurodzaje rok rocznie powodują brak zboża i obniżenie ilości tegoż, co wło­
ścianin ma na sprzedaż. Zwierzyna leśna, tak troskliwie przez naszych panów i usta­
wodawstwo krajowe hodowana, dopełnia klęski tak, że egzystencya w wielu wypad­
kach staje się niemożliwą i pozostaje jedyna droga emigracyi z kraju.

Praca bowiem nawet nadmierna wobec niekorzystnych warunków zarobkowych 
1 uczciwej zapłaty, nie wystarcza na potrzeby konieczne, pomimo do najwyższych gra- 
n,c posuniętej oszczędności w wydatkach.

W kraju rolniczym, jakim nasz jest, gdzie 80°/0 ludności nietylko żyje z rolni­
ctwa, ale uprawia rolę, powinien i kraj i państwo i wszystkie kompetentne czynniki 
Zająć się tern rolnictwem z całą gorliwością i przyjść w pomoc tym, którzy tej pomocy 
bezsprzecznie najbardziej potrzebują.

Czegóż jednak może się spodziewać właściciel zniszczonego klęskami elemen- 
wnem i gospodarstwa ? Z natury rzeczy sądząc powinien się spodziewać pomocy od 
kraju i wydatnej pomocy od rządu. Zwykle jednak pomoc ta jest w wysokim stopniu 
niedostateczną. Bo chyba drwinami nazwać trzeba, jeżeli na zniszczone całe mienie, 
Za zniszczenie plonów całorocznej pracy jako jedyną zapomogę dostaje* się w najlep- 
Szym razie kilka koron pożyczki albo funt soli ze ziemią

Praktyka dotychczasowa wykazała, iż zapomogi te więcej robią kłopotu gminom, 
afiiżeli pomagają tym, dla których były udzielone. Egzekutor podatkowy natomiast 
2Jawia się zawsze wczas, ale chyba jego czynnikiem pomagającym rolnictwu nazwać 
bię można. Jeżeli jeszcze na domiar złego przyjdzie zaraza, jak obecnie, to wtenczas 
Już nie tylko egzystencya, ale życie staje się wprost niemożliwem.

Trudno byłoby przemilczeć praktyki, dokonywane przez władze z okazyi panu­
jącej obecnie zarazy pyskowo-racicowej.

(P. Bojko. To horendalne!)
Ustawiono straże na każdej drodze, do wsi prowadzącej, na każdym przesmyku, 

którym się dostać trudno, oderwano w czasie najgorętszych robót setki rąk od pracy, 
Wskutek wydania zbytecznych wcale zarządzeń narażone gminy całe na ogromne 
straty. Stwierdzićby dziś wypadało zupełnie bez przesady, że większą klęskę sprowa­
dziły te urządzenia dla ludności, jak zaraza sama.

(P. Bojko. Tak jest! Całkiem słusznie!)
Skutkiem tych zarządzeń roboty polne zostają wykonywane w czasie spóźnionym ; 

Wykopywanie ziemniaków i innych ziemiopłodów niesłychanie się opóźniło a cena 
r°bocizny nadzwyczajnie podskoczyła w górę.

Zarządzenia władzy były czasami tak śmieszne i w wielu wypadkach zbyteczne, 
Ze trudno przypuszczać, ażeby to mogły być zarządzenia władzy chcącej uchodzić za 
P°Ważne lecz raczej jakieś zabawki podrostków, którzy w sposób złośliwy chcieli ko­
muś wyrządzić jaką psotę.

(P. Bojko. Brawo).
W powiecie np. Kałuskim w jednym wypadku — a wiem to ze strony wiary­

godnej — pozostawiono uwiązaną razem z cielęciem krowę przez szereg dni w polu, 
Pomimo nadzwyczaj chłodnej pory, rzekomo dlatego, aby reszta bydła stojącego w stajni 

d niej się nie zaraziła, gdy tymczasem i ta reszta bydła była zupełnie chorą. Żan- 
. armi strzelali z karabinów do kur i innego drobiu chodzącego po podwórzu, gonili
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i łapali po podwórzach i gościńcach tak, że to było zupełnem ośmieszeniem podob­
nych zarządzeń i ich wykonawców.

Lekceważenie skarżącej się ludności doszło do najwyższych granic, bo przecież 
urzędnicy tej miary jak pp. weterynarze mogli sobie pozwolić na wszystko, skoro 
mieli do czynienia tylko z chłopami.

Smutne to, że jeszcze w tym czasie dzieją się podobne praktyki, ale stwierdzić 
muszę na podstawie autentycznych wiadomości, że delegowani przez namiestnictwo 
weterynarze przyszli nie tyle, by wygubić zarazę, co raczej zabawić się w agitatorów-

W Bobrownikach wielkich np, w pow. tarnowskim, gdy skarżącej się na dra­
końskie zarządzenia zebranej poważnej liczbie gospodarzy w rozpaczy wydarły się 
słowa: „No jeżeli tak robicie, to chyba nas już zastrzelić trzeba!“ Odpowiedział pan 
delegat namiestnictwa; „Nie, na Was szkoda prochu psuć, wy się powywieszać 
możecie".

(P. Bojko. Skandal!)
W Siedlcu dla odmiany nie kazali się wieszać bojąc się więcej o sznury i wie­

rzby niż o chłopów, ale powiedziano: „Wasi posłowie chłopscy Wam to zrobili i do 
nich się udajcie." Nie wiem, czy to licuje z powagą władzy i czy to jest w interesie 
władzy samej i w interesie kraju, aby urzędnik, który nibyto przyszedł bronić dobro­
bytu ludności, przyczyniał się do jej rozgoryczenia w ten sposób, jak tu praktykowano. 
Nie wiem, czy jest interesem tej samej władzy, aby urzędnik w czasie czynności przez 
siebie dokonywanych występował jako agitator i zabawiał się zwalczaniem pewnych 
posłów czy pewnych stronnictw politycznych.

Zarządzenia takie jak np. że przy desinfekcyi wyjmowano podłogę i ziemię z pod 
podłóg i na półtora metra głębokości. Czy to było potrzebne, nie wiem, ale to wiem, 
że nie przyczyniło się do zduszenia zarazy ale racżej do duszenia chłopów.

Wstrzymanie jarmarków na całe miesiące w powiatach, gdzie były tylko jakie 
dwa wypadki zachorowania bydlęcia, to chyba także zarządzenie, którego celu nikt 
zrozumieć nie potrafi. A jakie są skutki zabronienia wypędzania bydła na paszę w cza­
sie, gdy ta pasza jak w tej jesieni jest niesłychanie obfitą? Ma to ten skutek, że to, 
co było nagromadzone na zimę, zostało spasione już w tym czasie a na miesiące zi­
mowe nic nie zostało, albo bardżo mało.

Pozbycie się bydlęcia wobec zamknięcia jarmarków jest rzeczą niemożliwą i nie­
wiadomo, jak istnieć w podobnych warunkach potrafi gospodarz, jeśli- te praktyki do 
niego zastosowano.

(P. Bojko. A potem po miastach krzyczą, że agraryusze głodzą lud!)
Brak jarmarków spowodował, że wszyscy gospodarze hodujący nierogacizną mu­

szą przez cały szereg miesięcy utrzymywać to, co mieli do pozbycia się, wypaść zie­
mniaki i zboże w tym czasie, i nie mają nawet grosza, by nabyć opał potrzebny 
na zimę.

A wobec podobnych stosunków cóż im robi nasza władza, ażeby temu wszyst­
kiemu zaradzić. Sie egzekutora, który od gminy do gminy idzie, iżby nie mającym 
grosza na zapłacenie podatków fantować to, co jeszcze pozostało. A wobec tych sto- 
suuków jakże tu dziwić się, że istnieje rozgoryczenie, że nie mogąc utrzymać siebie 
i rodziny, nie mogąc opłacić nadmiernych podatków i danin z różnych tytułów nakła­
danych i ściąganych, ten który najbardziej ukochał swą ziemię, decyduje się na jej 
porzucenie i emigruje, ażeby u obcych tam znaleźć lepszy zarobek, ażeby znaleźć ten 
chleb, którego w kraju pomimo pracy nie był w stanie zdobyć.

Nie myślę tu dziś zastanawiać się nad tern, czy to, co przyniosła emigracya 
ujemnego dla kraju naszego przeważa dodatnie, to jednak stwierdzić muszę, iż lud 
podniósł się przez nią materyalnie, a pieniądze przez niego zarobione w znacznej 
części wpłynęły do kieszeni panów obszarników. Każdy bowiem cent tu przysłany 
i przywieziony poszedł na kupno ziemi, której cena wskutek tego niesłychanie pod­
skoczyła.

I tu trzeba przyznać, że profesor Jaworski był bardzo szczery, kiedy powiedział, 
że warstwa ta podniosła się niesłychanie pod każdym względem, a byłby jeszcze 
więcej szczery, gdyby był powiedział, jakie na to poniosła ofiary w życiu i zdrowiu 
i że to zrobiła bez czyjejkolwiek pomocy. Nie zaprzeczy bowiem nikt temu, iż zamiast 
pomagać temu ruchowi przeszkadzano mu i że tu znów musiano pokonać niesłychane 
trudności, zanim cokolwiek uregulowano w tej sprawie.

5932 108. Posiedzenie z dnia 11. listopada 1910.



108. Posiedzenie z dnia 11. listopada 1910. 5933

I dzisiaj wszyscy zapewne są przekonani, że emigracya jest rzeczą konieczną, że 
szukać trzeba tego, czego nam tu brak, to jest chleba poza granicami kraju, bo znów 
z winy tej samej prawicy, co nam się należało, dano komu innemu. Podobne trakto­
wanie jest przecież na porządku dziennym.

Zapewne trudno się dziwić, że padają tu często bardzo gorżkie słowa, bo też 
to w tern, co tu nakreśliłem, ma swoje uzasadnienie.

Bo o ile bardzo skromnie wspierało się oświatę, stawiano mu na każdym kroku 
pokusy, które się nazywają karczmami w tym celu, ażeby sobie zysków przysporzyć.

Zbytecznem byłoby się rozwodzić wiele na ten temat, iż karczma to siedlisko 
demoralizacyi młodzieży i starszych i wszelkiego zepsucia, które wybiło swoje strasz­
liwe piętno na naszem życiu codziennem i zaszkodziło niepomiernie krajowi.

Jednym z dowodów, iż nietylko moralnie ale i materyalnie niszczono ten lud 
jest i to, iż każdy karczmarz we wsi osiadły przez uprawianie lichwy i inne praktyki, 
wychodził bogaczem, który niejednokrotnie zakupywał obszar dworski właśnie tego 
dobrodzieja, który go na karczmie osadził.

Podniesienie oświaty było też z tego powodu bardzo tamowane, bo karczma 
zawsze ciągła, bo ci, którzy w karczmie spędzali czas wolny od wszelkich zajęć, gdyby 
ta nie istniała, byliby go gdzieindziej użyii uczciwie.

Jeżeli mówię, iż była to pokusa dla silnych, to była także przytuliskiem słabych, 
bo niejeden przygnieciony nieszczęściem i biedą człowiek będący bez wyjścia, znajdo­
wał zapomnienie swego stanu beznadziejnego w kieliszku, w myśl przysłowia: „dobry 
trunek na frasunek".

Toteż kiedy przyszła wiadomość, iż ta nora zepsucia, że ta przeklęta propinacya 
przestanie istnieć, upajano się nadzieją, że stosunki się zmienią, że pijawki grasujące 
po wsiach nareszcie te wsie opuszczą, że te karczmy wstrętne znikną, a w miejsce ich 
powstaną porządne gospody, gdzie w wolnych od pracy chwilach mogliby się zabawić 
uczciwie i pouczyć miejscowi obywatele, a przejezdni i przechodzący znaleść przyjemny 
przytułek.

Po tern, co jednak się stało, dzisiaj to twierdzić się nie da, stało się bowiem 
inaczej. Stara propinacya zmieniła tylko nazwę, zmieniła tylko formę, ale wszystko po­
zostało po staremu

Obietnice w tym względzie dawane zawiodły, bo dziś znowu dowiadujemy się 
z ogłoszeń podanych przez władze kompetentne, iż dotychczasowi wielcy propinatorzy 
książęta i hrabiowie pozostali nimi nadal. Widzimy jeszcze inne zjawisko, iż niektó­
rym podawano tych koncesyj po kilka na własne ich imię a na browary, gorzelnie 
i na imiona podstawionych zauszników jeszcze więcej.

Dość dziwnem wydaje się obecność jaśnie oświeconych i jaśnie wielmożnych za 
szynkwasem, ale więcej to dziwnem, jak za kilkoma równocześnie być potrafią.

I tu jakkolwiek lud znęcony obietnicami a przytem mający za sobą ustawę rzu­
cał się tłumnie, doznał jednak srogiego zawodu. Zwrócono się po opinię do Rad 
gminnych. A więc przez ten sam fakt uznano, iż opinie te mają doniosłe znaczenie. 
I rzeczywiście, że tak być powinno.

Któż bowiem lepiej zna danego osobnika, aniżeli ci, między którymi on żyje. 
Stało się jednak wręcz coś przeciwnie, zlekceważono opinię tych, którą naprzód uznano 
za poważną i wbrew opinii gmin, wbrew opinii Rad gminnych nadano koncesye szyn­
karskie osobom najbardziej znienawidzonym, karanym, niemoralnie się prowadzącym, 
osobom, których sobie nikt w gminie nie życzył.

Jak przykre uczucie kierować musi tymi, którzy mając nadzieję, iż pozbędą się 
z gminy demoralizatora, iż pozbędą się z gminy dawnej karczmy, a więc dwóch czyn­
ników, które najwięcej stały na przeszkodzie do postępu i oświaty, czynniki te im za­
trzymano.

Praktyki niejednokrotnie były tego rodzaju, że powinny kompetentne władze 
z nimi się zapoznać.

W wielu bowiem wypadkach nadano koncesye różnym osobnikom, których lokale 
znajdują się koło kościołów, koło szkół, a więc w miejscach, w których się znajdować 
nie powinny.

Zdarzało się dość często, iż przez robienie fałszywych nadziei wprowadzono 
w błąd starających się i narażano ich na dotkliwe straty.
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Odnośny bowiem komisarz nakazywał budować dom jakiemuś petentowi, zapew­
niając go o otrzymaniu koncesyi szynkarskiej. Gdy jednak tenże ze znacznym kosztem 
i nakładem, najczęściej za pożyczone pieniądze budował lokal odpowiedni, koncesyę 
oddano komu innemu.

(P. Krężel. Takich wypadków było bardzo wiele!)
Coś podobnego stało się w Bistusowej z Józefem Zaworskim.
Jednym z ciężarów przygniatających gminy, jest poruczony zakres działania, przy­

gniatających nie tylko podatkowo, ale i fizycznie, i dziś wszystko podporządkowując 
pod ten zakres działania, starostwa, sądy i urzędy podatkowe zrobiły z gminy i jej 
zwierzchności posługacza, któremu się od żadnej posługi wymawiać nie wolno.

Dość przejrzeć dziennik podawczy, prowadzony przez każdą gminę, a można się 
przekonać, że 3/4 spraw przez gminy załatwionych należy do poruczonego zakresu 
działania.

Gminy uginające się pod ciężarem opłat gminnych, dochodzących nieraz do 100 
200 i więcej procentów, muszą opłacać swoich funkcyonaryuszy, którzy posługi speł­
niają rządowi.

1 ten poruczony zakres działania nie jest jeszcze zupełnie w jakikolwiek sposób 
określony. Cóż bowiem nie należy do gminy i jej widomego przedstawicielstwa t. j. 
zwierzchności gminnej.

Oto wyśledzenie zbrodniarza przydziela się gminie, załatwianie kawałków do 
czegokolwiek się odnoszących powinna zrobić gm ina; sprawy wojskowe, które zajmują 
bardzo wiele czasu i pociągają ogromne koszta także gmina załatwić pow inna; dorę­
czanie wezwań, czy to przez sądy czy przez władze administracyjne nadsyłanych, także 
jest powinnością gminy. I to wszystko musi spełniać punktualnie zaraz, nic nie wolno 
pomylić lub opuścić, bo posłaniec karny jest w pogotowiu.

Pomijam, że i Rada powiatowa nakłada też wielkie obowiązki na gminy.
Koniecznem więc jest, ażeby gminy nietylko dostały odszkodowanie za czynności 

z poruczonym zakresem działania połączone, ale żeby ten zakres był ściśle określony.
Liczne wnioski poselskie stawiane w tej Wys. Izbie co roku domagały się tego, 

nie zależy jednak widać większości sejmowej na ich urzeczywistnieniu.
Jedno i drugie unormowane być powinno, ażeby wójt, będący przecież obywa­

telem i przedstawicielem w wielu wypadkach tysięcy ludności, wiedział, co czynić po­
winien a co nie, i nie zależał od kaprysu tego lub owego urzędnika.

(P. Krężel. Bardzo słusznie).
Panowie z prawicy lubili i lubią w mowach i deklaracyach kłaść nacisk na po­

trzebę zgody pomiędzy wsią i dworem, ale robi się to tylko gołosłownie.
Boć przecież gdyby o tern na seryo myśleli, to przecież w ich mocy leży doko­

nać złączenia tych 2 jednostek obok siebie się znajdujących t. j. obszaru dworskiego 
z gminą.

Uważać się zaś za coś odrębnego, za coś lepszego, uchylać się od ponoszenia 
ciężarów koniecznych, to nie jest warunkiem zgody, to nie jest dążnością ani drogą 
do tego prowadzącą

Gminy bowiem mają ten słuszny żal, iż do tego czasu obsługują ten obszar 
dworski już to przez spełnianie spraw policyi, już to przez inne czynności, a same 
wyłącznie koszta tych czynności ponoszą.

Panowie muszą sobie z tego zdać sprawę, że frazesem nawet górnolotnym nie 
załatwi się sprawy społecznej tej miary, ale że do tego potrzeba czynu, nie mówię 
już o zaparciu się, bo ten termin wyrażania się może istnieje dla Panów, ale dla nas 
nie stnieje.

My mamy to przeświadczenie, iż jedna z tych instytucyj tj. obszar dworski żyje 
w znacznej mierze kosztem drugiej tj. gminy, a ponieważ niejednokrotnie rozłożony 
jest na daleko większym obszarze, przeto przynajmniej w równej mierze powinien 
przyczyniać się do wydatków gminy.

Mówiąc o władzach administracyjnych, które takiej skrupulatności w wykonywa­
niu poleceń danych gminie od niej wymagają, trzeba zaznaczyć, spraw do nich nale­
żących, w sposób jaki powinny, nie załatwiają.

Nie jest zupełnie tajemnicą, że różne sprawy zalegają latami całymi z niezmierną 
szkodą tak dla gmin jak i dla poszczególnych jednostek.



Dałoby się tu przytoczyć dowodów bardzo wiele, zadowolę się tylko przytocze­
niem kilku faktów.

W roku 1904 w parafii Wierzchosławice przeprowadzono rozprawę konkurencyjną 
11 a rzecz tamtejszego parafialnego kościoła. Między gminami wchodzącemi w skład tej 
Parafii znajduje się także gmina Rudka, której jedna część należy do parafii radław- 
skiej a druga mniejsza do Wierzchosławic.

Odnośny referent zapomniał jednak o tym rozdziale, przyłączając całą gminę 
wyż nazwaną do parafii wierzchosławickiej. Gmina naturalnie wniosła rekurs i nie do 
uwierzenia, iż do dziś dnia pomimo urgensów idących w dziesiątki tak ze strony ko­
mitetu parafialnego jakoteż ze strony miejscowego plebana a w ostatnich czasach
i mówiącego rekurs ten do dnia dzisiejszego nie został załatwiony.

Sądzę, iż odnośnym władzom będzie to potrzebne i że będzie przytem nie złą 
illustracyą panujących stosunków w naszych władzach administracyjnych, jeżeli nad­
mienię, iż odnośne akta wyszły z namiestnictwa w dniu 28. stycznia 1909. do sta­
rostwa w Tarnowie celem uzupełnienia i dotąd nie wróciły.

Kiedy jednak wskutek niezałatwienia powyższej sprawy członkowie komitetu 
znajdując się w położeniu bez wyjścia, bo gospodarka parafialna zupełnie ustała, ko­
łatali natarczywie, dostali odpowiedź, iż akta owe zginęły!

Nie wiem, jak władza do tego powołana to wytłumaczy, to jednak stwierdzić 
trzeba, iż przez tego rodzaju lekkomyślne i lekceważące postępowanie narażono pa­
rafię na dotkliwe szkody i spowodowano zastój w gospodarce parafialnej.

Stan budynków, które już w roku 1904. wymagały koniecznej reperacyi, jest tego 
rodzaju, iż dziś nawet potrójna konkurencya na reperacyę tę nie wystarczy.

Przed 2 laty zarząd kółka rolniczego z jednej gminy w powiecie wniósł także 
prośbę o udzielenie mu koncesyi na wyszynk wina

Kilkakrotne urgowanie ze strony zarządu tegoż kółka nie odniosło skutku, aż 
nareszcie jedyną odpowiedzią, jaką dano, było, iż akta zaginęły. Nie przypominam 
sobie, ażeby w tym czasie odbył się jakiś napad rabunkowy na odnośne starostwo, 
tern więcej, że gdyby nawet i tak było, to możeby co innego zabrano a oszczędzano 
tak niedrogocenną rzecz, jaką było odnośne podanie.

Gmina Markowa w powiecie przeworskim na załatwienie rekursu w sprawie wy­
borów gminnych czeka cały rok i do tego czasu nawet tak drobnej sprawy nie za­
łatwiono. Jak wygląda gospodarka w gminie zawichrzonej, to trudno się domyśleć, 
3 wina leży tu po stronie władz odnośnych.

W gminie Gorliczyna w tym samym powiecie dzieje się coś podobnego.
W gminie Sieteż znowu w tym samym powiecie od trzech lat starostwo nie

przeprowadziło w ydzierżawienia prawa polowania pomimo bezustannych starań ze 
strony gminy. A krzywdą to przecież dla gminy jest, iż nietylko pozbawioną jest 
czynszu dzierżawnego w pewnej wysokości, ale przytem narażoną na szkodę w plo­
nach od zwierzyny bez nadzieji jakiegokolwiek odszkodowania.

Takich praktyk dokonywa na gminie ta sama władza, która od tej gminy żąda 
daleko idącej punktualności i każde uchybienie dotkliwie karze. Inaczej już postępuje 
się z kimś, który przy swojem nazwisku ma pewien tytuł, a nawet przydomek.

Klasyczny tego mogę dać tu przykład. Znowu w powiecie przeworskim w gmi­
nie Zagórzu czynszu dzierżawnego należącego się gminie drzierżawca prawa polowa­
nia także od dwu lat nie płaci i starostwo nie znalazło sił, aby go do tego znie­
wolić. Z powodu niepunktualnej wypłaty gminie ze strony jednostki, gmina obar­
czona nadmiernymi wydatkami ponosi szkodę i władza nie może, czy nie chce temu 
zapobiedz.

Jeżeli już mówi się o polowaniu, to konieczne jest wspomnieć o nowej ustawie 
łowieckiej a w szczególności o jej wykynaniu. Dawna smutnej pamięci ustawa ło­
wiecka była tak skonstruowana, iż wzięła w swoją obronę i dzika i sarnę i zająca, 
nie wzięła tylko w obronę nieszczęśliwego właściciela gruntu, chłopa.

O zmarłych źle się nie mówi a przynajmniej nie mówi się wiele, jakkolwiek 
Powiada bardzo trafnie przysłowie, że dobre pisze się na piasku a złe na kamieniu, 
bo wszystko, co zrobiła ta ustawa — a wszystko to było złe — zapisać się na ka­
mieniu musiało, dlatego też inimowoli to na pamięć przychodzi.
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Przychodzi na pamięć tern więcej, iż dopiero niedawno w miejsce złej krzywdzą­
cej ustawy wprowadzono nową, która natrafiła na wielki opór ze strony wielu panów 
i radziła się przez 2 sesye sejmowe. Panowie zwykle powtarzają zawsze jedno: nie 
powinno się nigdzie spieszyć, powinno się robić rozważnie, bo to, co się prędko zrobi, 
to nigdy dobrem być nie może.

Nikt chyba nie może twierdzić, że powyższą ustawę robiono prędko, robiono na 
poczekaniu, jak to mówią, na kolanie; że się nad nią nie zastanawiany, bo dwie sesye 
sejmowe w dwóch kadencyach tego sejjnu chyba były dostatecznie długim czasem do 
zastanowienia się. Cóż jednak wydało to zastanowienie?

Zmiany dokonano, rozciągnięto nawet pewną opiekę i nad właścicielem 
gruntu, nad chłopem. Ustawa odznacza się pewnym postępem, tu jednak ujawniło się 
bardzo silnie przekonywanie, że między ustawą a jej wykonaniem może być bardzo 
wielka różnica. Z natury rzeczy być powinno, że jeżeli kto jest właścicielem jakiegoś 
kawałka ziemi, to powinien być właścicielem w całości.

Jako pewną służebność zatrzymano prawo polowania na rzecz gminy, tworząc 
obszerniejsze kompleksy, a więc ograniczenie własności prywatnej.

To jakkolwiek być niepowinno, w praktyce jeszcze nie jest najgorsze. Ustawę 
bowiem całą z naszego stanowiska uważamy za etap prowadzący do ostatecznego 
celu. Dlatego też mamy nadzieję, iż ten stan anormalny tylko pewien okies czasu 
trwać będzie.

Natomiast wykonanie ustawy samej jest tego rodzaju, że między ludem utarło 
się przekonanie, że każda zmiana kiedykolwiek ustawy może tylko złe spotęgować, 
jeśli w wykonaniu praktyka dotychczasowa będzie stosowana.

Kładę tu szczególny nacisk na odszkodowanie. O ile poprzednia ustawa przecho­
dziła nad tern prawie do porządku dziennego, o tyle w ustawie dziś istniejącej ujaw­
nił się o tyle postęp, że dzierżawca prawa polowania musi wynagrodzić wszelkie 
szkody przez zwierzynę i polowanie zrządzone właścicielom gruntu.

Istnieje jednak postanowienie, że jeśli ugoda pomiędzy poszkodowanymi, a szkodę 
czyniącymi nie dojdzie do skutku, to sprawę rozstrzyga ostatecznie sąd rozjemczy 
składający się z męża zaufania jednej i męża zaufania drugiej strony. Przewodniczą­
cego zaś tego sądu dla danego okręgu polowania mianować ma powiatowa -władza 
polityczna.

Cóż więc zrobiono?
Naprzód utworzono okręgi sądów rozjemczych niezmiernie obszerne, tak iż po­

szkodowanemu trudno swej szkody dochodzićt trzeba bowiem przytem stracić bardzo 
wiele czasu, gdyż przewodniczący okręgu sądu rozjemczego mieszka nieraz w dwumi- 
lowej odległości.

Jakkolwiek jestto bardzo przykre i szkodliwe, prędzejby jeszcze można to znieść, 
aniżeli drugą rzecz, to jest wybór przewodniczących tych sądów i ich zastępców, do­
konywany przez odnośne władze

Ustawa sama a przytem i rozum prosty dyktuje, że ten który coś zawinił, nie 
może być sędzią sam dla siebie.

Przewiduje również, że nie może być przewodniczącym ani zastępcą sądów roz­
jemczych ten, kto jest w stosunku służbowym do dzierżawcy prawa polowania da­
nego okręgu.

Tu jednak nie kierowano się duchem ustawy ani też tern mniej interesem ogółu, ale 
kierowano się interesem pewnych jednostek, które z prawa polowania robią dla siebie 
rodzaj przyjemnej zabawy czy sportu.

Nie chcę tu zupełnie wymieniać jakichkolwiek nazwisk, wspomnę tylko, iż np. 
w jednym powiecie brzeskim zamianowano przewodniczących sądów rozjemczych 
i ich zastępców w przeważnej części okręgów ofieyalistów dzierżawców prawa po­
lowania.

Te dwa momenta szkodliwe, momenta, które zaistnieć nie były powinny, mo- 
menta, które — mam nadzieję — władza polityczna po zbadaniu tychże, usunie, bo 
jej powaga przecież tego wymaga.

Ale istnieje tu oprócz tego jeden moment, który dla nas jest upokarzający, bo 
jeżeli w powiecie takim, jakim jest brzeski, pomiędzy tak światłymi i wybitnymi wło-



p ian am i n ie  zn a lez io n o  jed n eg o , literaln ie jed n e g o  cz łow iek a , k tóryby potrafił urząd  
P rzew odniczącego a lb o  za stęp cy  w  sp o só b  o d p o w ied n i sp raw ow ać, to  znając ten  p o-  
Wl?t i lud tam tejszy , je g o  in te lig en cy ę , m u si s ię  przyznać, że  w ład za  p ostąp iła  tu co  
najmniej n iew łaśc iw ie .

Nie wiem, czy w innych powiatach stało się lepiej. Przypuszczam, że gorzej na- 
^ et, opierając to na tern, że kiedy dostał mi się do rąk dziennik urzędowy starostwa 
brzeskiego, ogłaszający nominacye przewodniczących sądów rozjemczych i ich zastęp­
ców i pokazywałem to jednemu z oficyalistów pewnego magnata jako rzecz, która 
?aistnieć była nie powinna, tenże odpowiedział: panie, to przynajmniej ludzie z pewną 
•nteligencyą, w naszych dobrach w pilzneńskiem samych leśnych zamianowano.

Nie chciałoby się wierzyć temu, bo to przecież do prawdy nie podobne.
Nie doczekaliśmy się mimo nawoływania ze strony różnych czynników i ze strony 

lewej tego Sejmu, ażeby w życie wprowadzono ustawę o sądach rozjemczych, któreby 
jnogły sprawę załatwić bez kosztów i daleko lepiej jako znające miejscowe stosunki. 
Stosunki tak się ułożyły, iż skargi do procesów nawet drobiazgowych u naszego 
włościanina jest bardzo wiele, okazye te drobne tworzą zajścia, chęć oddania wet za 
Wet, co się przerabia w pieniactwo, które powoduje marnowanie czasu i pieniędzy 
1 daje się dotkliwie we znaki wojującym stronom.

Mamy nadzieję, może nie złudną tym razem, bo ile razy ona się niestety złudną 
pkazała, że nareszcie Sejm ten, kiedy przyjdzie do normalnej pracy, sprawę tę dla nas 
1 dla stosunków społecznych tak wielkiego znaczenia odpowiednio załatwi i ludowi 
Przyjdzie w tym względzie z bardzo wydatną pomocą.

Pomimo nalegań ze strony tego ludu, pomimo próśb zanoszonych do różnych 
Władz i instancyi, do Wysokiego Sejmu tak w postaci petycyi od tego ludu przesła­
nych, jakoteż w postaci wniosków i interpelacyi poselskich tak marnej sprawy, jak 
nsunięcie znienawidzonych rewizorów bydła, Wysoki Rząd nie raczył do tego czasu 
załatwić.

Zdawaćby się mogło, iż to jest sprawa prawie bez znaczenia, ale jeżeli się zwa- 
ży, z jaką stratą czasu, z jakiemi trudnościami jest połączone szczególnie przy azisiej- 
szych ustawach weterynarskich wydobycie paszportu na bydło, to musi się przyznać, 
że powinno się tu już dawno ludowi iść na rękę i tę bolączkę usunąć.

Również druga sprawa, która także we formie petycyi i wniosków była tu poru­
szaną, to sprawa uwolnienia od opłaty akcyzowej mięsa z bydląt z konieczności do­
c ię ty c h , skutkiem okaleczenia lub innego wypadku.

Może się to zdaje ludziom więcej zamożnym mało znaczące, ale trzeba wiedzieć, 
leżeli się jednak postawi w położenie biedaka, który mając jedno to bydlę, wskutek wy­
padku go straci, co to znaczy te kilkadziesiąt' koron ze sprzedaży mięsa pomiędzy są­
siadów i krewnych dla niego i co znaczy odjęcie mu tego.

Bo jeżeli opłacić się trzeba przytem, a opłata ta jest dość wysoką, to do nieszczę-
Sc>a spadłego, dodaje się nowe tu, gdzie pomoc nastąpić powinna.

Sprawozdania tak Wydziału krajowego i innych władz i instytucyj wykazują co 
r°ku, jak olbrzymie szkody powodują pożary.

Trudno żądać ustawy, któraby zapobiegła pożarom, ale słusznem jest żądać ogra­
niczenia tego nieszczęścia, żądać asekuracyi, któraby ubezpieczała wszystkich.

Mimo, że stosunki nic się nie poprawiły, nie zrobiono do tego ani jednego 
kroku i dziś stwierdzić trzeba, żeśmy się do tego ideału wcale nie zbliżyli.

Wprawdzie istnieje ustawa sejmowa, nakazująca wszystkie nowe budowle kryć 
n^ateryałem ogniotrwałym, dachówką, lecz kiedy gotowano tę potrawę, nie liczono się 
niestety z tern, czy możliwą ona będzie do zjedzenia dla tych, dla których była przy­
gotowaną.

Trudno wobec ubóstwa panującego na wsi żądać, ażeby każdy jakąkolwiek le­
piankę, na którą może użebrał parę kawałków drzewa, był w możności pokryć ją da­
chówką, jeżeli nie posiada na to żadnego kapitału.

I jakby ironią trzeba nazwać to stworzenie funduszu, który miał przyjść z po­
mocą poszczególnym właścicielom do pokrycia dachów swoich budynków materyałem 
°gniotrwałym we formie bezprocentowej pożyczki.

O ile wiem, Wydziały powiatowe dostały tak małe sumy na ten cel, iż je dawno
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wyczerpały i nie zaspokojono nawet potrzeb chwilowych, a nie pomyślano o przyszło­
ści dotąd.

Dlatego obowiązkiem kraju i Sejmu jest stworzyć odpowiedni fundusz, któryby 
przyszedł z pomocą ludziom, znajdującym się w przymusowem położeniu i ustawie 
samej, która przez ten Sejm stworzoną została; Sejm winien również bez względu na 
istniejące prywatne asekuracyjne instytucye przystąpić do stworzenia asekuracyi po- 
wszechnej, bo tak dopiero zapobiegłoby się nieszczęściom w sposób możliwie naj­
dalej idący.

Również bolączką do tego czasu niezałatwioną są nadmierne opłaty od spadków, 
szczególnie drobnych.

I tu także drogą różnych instancyj zwracano się z błagalnemi prośbami do rzą­
du, ale to się dotąd na nic nie przydało; opłaty bywają ściągane i to niejekrotnie 
w stosunku wysoce nieproporcyonalnym.

Wypowiedzieć wszystko, co się czuje — na to trzebaby bardzo wiele czasu, ale 
ponieważ z tylokrotnego doświadczenia wiem, iż życzenia i skargi pozostają zwy­
kle nieuwzględnionymi, dlatego chyba niepotrzebnem bybyło snuć dalsze skargi 
i żale.

Wspomnę tylko o jednej rzeczy, wielkiej dla włościaństwa wagi t. j. o braku 
odpowiedniego kredytu.

Z powodu, iż postęp pod każdym względem ujawnił się także w tej warstwie, 
zaistniały tam inne stosunki ekonomiczne, inne wymagania i potrzeby. Parcelacya na 
bardzo wysoką skalę prowadzona stworzyła to, iż bardzo wielu zakupiło mniej lub 
więcej obszerne gospodarstwa na obszarach dworskich, pozostawiając swoje działki ro­
dzinom lub sąsiadom.

Ponieważ i ten, który kupił z parcelacyi i ten, który kupił od parcelanta, potrze­
bował gotówki, popyt za nią wzmógł się niesłychanie.

Każdy bowiem włościanin ma tę stronę dodatnią, iż ziemię chce nabyć za ka­
żdą cenę, a z braku wyrachowania nabywa dwa razy więcej niż na to posiada go­
tówki.

Włościanin jest dłużnikiem, jak to w wielu wypadkach stwierdzono, niesłychanie 
rzetelnym, czującym się w obowiązku spłacania tego, co zaciągnął, i to spłacenia 
w oznaczonym terminie.

Stosunki ekonomiczne, jakie w naszym kraju istnieją, nie pozwalają mu w krótkim 
czasie wydobyć z tej ziemi tyle, aby potrafił utrzymać rodzinę, opłacać wszelkie nale 
żytości na niego przypadające, a przytem także spłacać zaciągnione uciążliwe długi 
niejednokrotnie wysoko oprocentowane za grunt przy parcelacyi nabyty.

Ponieważ kredyt tak w Banku austro-węgierskim jakoteż w Banku krajowym dla 
właścicieli mniejszych skrawków ziemi jest wprost nieprzystępny, dlatego też będąc 
w położeniu bez wyjścia musiał rzucić się w objęcia lichwiarskich banczków lub też 
różnych osobników uprawiających lichwę i opłacać niesłychanie wysokie procenta, a co 
przyprowadzało go częstokroć do ruiny i do straty oprócz nabytego także i dawnego 
kawałeczka gruntu.

Wprawdzie emigracya przynosiła znaczne sumy pieniężne, jednakże przecież emi­
grować nie mogli wszyscy, bo wielu jest w tern położeniu, iż musi pilnować gospo­
darstwa i rodziny, bo nie ma nikogo, ktoby go zastąpił.

Klęski elementarne i obecne stosunki w kraju, spowodowały zastój ekonomiczny, 
przyczyniły się do braku potrzebnego kapitału a przez to i położenie włościaństwa 
w znacznym stopniu pogorszyły.

„Jakkolwiek do tego czasu kraj i rząd odnosiły się po macoszemu do przemysłu 
i rzemiosł, to jednak zaznaczyć trzeba, będąc sprawiedliwym, iż w tej mierze w ostat­
nim czasie sporo uczyniono.

Stworzony bowiem Bank przemysłowy daje tę nadzieję, iż z czasem większy 
przemysł i rzemiosła potrafią wydostać się ze szpon kapitału obcego i staną na wła­
snych nogach, budzi też nadzieję, iż w miarę wzrostu tego przemysłu coraz więcej lu- 
dżi znajdzie utrzymanie, bo coraz większa będzie potrzeba rąk do pracy.

Więc stwierdzić trzeba, że dla przemysłu i dla rękodzieł przecież tu coś zrobiono- 
Przychodzi więc teraz kolej, która nawiasem powiedziawszy dawno już przyjść była
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Powinn, ażeb y  o d p o w ied n io  d op om ód z tej m ilion ow ej rzeszy  lu d n ości rolniczej, ażeby  
Postarano się  o  stw orzen ie kredytu z d łuższym  term inem  i z n iższym  procentem .

W praw dzie in sty tu cya  w łośc i rentow ych  zaspokaja to  w  pew nej m ierze, tok jednak  
P ostępow ania i w arunki staw ian e są  teg o  rodzaju, że n ie w szy scy  z n ieg o  korzystać  
m ogą.

Właśnie w niedalekim czasie przychodzi chwila, w której przywilej Banku austro- 
węgierskiego ma być odnowiony. Rzeczą więc Wydziału krajowego i odnośnych czyn­
ników będzie, ażeby postarały się o to, iżby umożliwiono udzielenie kredytu także 
mniejszym właścicielom i rękodzielnikom na zakupienie gruntu, na melioracye i inne 
z tern związane potrzeby.

Przez praktykę bowiem dotychczasową, gdzie udzielano tego kredytu pośredni­
kom pobierającym wysokie procenta, a dalej eskontując akcepta stowarzyszeń zarobko­
wych, które więcej dla formy przybrały nazwę stowarzyszeń a właściwie uprawiają 
hchwę, wyrządza się nieobliczalne szkody rolnictwu i przemysłowi, a nawet handlowi 
Prowadzonemu uczciwie.

Dlatego też mając to na względzie, zdaniem mojem i stronnictwa, do którego 
należę, wskazanem jest, ażeby Wydział krajowy przy odnowieniu przywileju dla Banku 
austro-węgierskiego zrobił wszystko, aby ten kredyt na wyż wspomniane cele uprzy­
stępnić.

W tym kierunku na końcu mego przemówienia pozwolę sobie postawić odpo­
wiednią rezolucyę.

Nie można pominąć momentu, że w setki milionów idąca dotacya, która miała 
być dana krajowi w postaci wybudowania kanałów i w związku z tern stojącego ure­
gulowania rzek naszych staje się niepewną.

Czujemy bowiem, iż jeżeli Rząd stanie na stanowisku niebudowania, to wyrządzi 
krzywdę krajowi ogromną — tern więcej, że kraj niejako zapłacił już za to. A jestem 
świadomy znaczenia kanałów.

Przecież jest rzeczą zupełnie nie tajną, że cena drzewa np. w Galicyi wschodniej 
naturalnie w miejscowościach, które w nie obfitują, jest daleko niższa aniżeli na za­
chodzie kraju.

Przewóz zaś koleją cenę tę podnosi niesłychanie tak, że z tego co byłoby dobro­
dziejstwem, nie odnosi się korzyści żadnej.

Jest przecież rzeczą stwierdzoną, że w lasach kameralnych metr sześcienny drzewa 
sprzedaje się po 5 K, gdy tymczasem na zachodzie płaci się go po 20 K.

Tani i dogodny przewóz dostarczyłby tego inateryału, nie mówiąc już o zarob­
kach, jakieby być musiały i o innych korzyściach w związku z budową będących.

Nieszczęśliwa regulacya rzek naszych, ciągnąca się już przez lat dziesiątki i nie 
rokująca końca jeszcze za drugie tyle, doczekałaby się przecież urzeczywistnienia.

Jeżeli chciałoby się tu mówić o stosunku społecznym jednych warstw do dru­
gich, to stwierdzić by wypadało, iż stojąc na stanowisku zupełnej równości obywateli, 
domagać się musimy tak od władz rządowych jak i autonomicznych postępowania 
w duchu sprawiedliwości i równego traktowania wszystkich obywateli. Dane przyto­
czone tu przezemnie, tego nie potwierdzają i byłbym bardzo kontent, gdyby mi udo­
wodniono, iż twieidzenia moje są mylne.

Zdaje się jednak, iż udowodnić tego się nie zdoła, bo na każdym kroku mamy 
tego dowody, że przedstawiciele władz różnorodnych, nie mówię tu już, że władze sa­
me, choć tak się rozumieć powinno, obchodzą się w wielu wypadkach nieżyczliwie, 
stronniczo, a bardzo często nawet brutalnie.

To dotyczy nietylko zwykłego włościanina, ale i bardzo poważnych przedstawi­
cieli gmin, a zdarzają się wypadki, gdzie władza traktuje naczelnika gminy jako swego 
lokaja.

Stronnictwo, do którego mam zaszczyt należeć, nie uważa za stosowne i za po­
trzebne, ażeby wszczepiać waśń społeczną, ażeby szerzyć niezgodę, nie uważa za po­
trzebne, ażeby obniżać powagę władzy, bo nam na tern najbardziej zależy, ażeby ta 
"dadza była poważaną, ale żądamy, ażeby się o tę powagę starała i nie obniżała jej 
sama.

Zarzucono tu ze strony pewnej, że prowadzimy politykę stanową, politykę wy­
łącznie chłopską.



5940 108. Posiedzenie z dnia 11. listopada 1910.

Zaprzeczyć temu musimy stanowczo, bo tak nie jest. Jeżeli wskutek postępu 
i pracy oświatowej i społecznej znaleźli się tu przedstawiciele włościaństwa, to znaleźli 
się nie po to, ażeby zgodę mącić, ale po to, ażeby ją spotęgować. Nie rozumiemy 
jednak zgody w ten sposób, ażeby ona wypadała z korzyścią dla jednych a z krzywdą 
dla drugich, z krzywdą dla tych mas szeronich, którym należy się inne stanowisko 
w narodzie, aniżeli do tego czasu.

Rzeczą naszą jest, aby to usunąć z drogi, co stoi na przeszkodzie, i mam na­
dzieję, że uczynić to potrafimy.

Ale rzeczą tej większości sejmowej jest, aby usunęła kłody, któremi zarzuciła 
i zarzuca drogę, bo inaczej dojść do czegoś nie podobna.

W życiu publicznem na każdym kroku daje się uczuć to, i wielu z Panów jest 
tak niepoprawnych, że myślą, iż w dawny sposób potrafią politykować i przy rządach 
się utrzymać.

Rozumiemy, iż interes narodowy powinien być dla nas i dla wszystkich myślą 
przewodnią, ale nie jest interesem narodowym, jeżeli z krzywdy jednych kuje się dla 
drugich przywileje.

Panowie muszą i powinni zrozumieć, że ci, którzy w ich rozumnieniu długo 
byli dziećmi, dziś stali się dorosłymi i nie pozwolą się traktować jak dzieci.

Powinni Panowie zrozumieć, iż lud jeżeli raz podniósł głowę, to będzie ją trzy­
mał wysoko nie na to, aby okazywać pewną pychę, ale na to, aby pokazać, iż jest 
człowiekiem z taką samą duszą, mającem te same prawa i obowiązki, człowiekiem ró­
wnorzędnym.

Może być przykrem, jeżeli dziś gani się rządy stare, jeżeli wytyka się te kardy­
nalne usterki, jakie popełniono na szkolnictwie naszem, lecz Panowie darują, ale je­
szcze do dziś dnia istnieją.

- Wszak z samego sprawozdania Rady szkolnej krajowej i sprawozdania komisyi 
szkolnej wynika, iż pod tymi rządami jeszcze około 400000 dzieci w w ieku. szkolnym 
będących nie korzysta z dobrodziejstwa nauki.

Jeżeli wspomniałem o tern jako członek stronnictwa, do którego należę, to także 
dlatego, że chciałem to zaznaczyć, iż nigdy nikomu nie damy się zepchnąć do speł­
niania roli drugorzędnej.

Rozumiemy obowiązki, jakie mamy wobec innych stanów i wobec kraju i społe­
czeństwa, ale właśnie dlatego, że je rozumiemy, zostaniemy równymi i nie damy się 
nikomu z należnego nam stanowiska zepchnąć.

Może nigdy bardziej jak w tym czasie zgoda wszystkich nie była tak potrzebną 
i dziś zrozumieć powinni ci, którzy prowadzili politykę kraju, że nie w ich mocy leży 
wyłącznie rządzić tu dalej i że jakkolwiek jak wyraził się jeden z ich mówców w prze- 
szłorocznej dyskusyi mogą pozostać kołem u wozu polityki krajowej, ale nie tern 
przcdnicm tylko równorzędnem.

Wiele interesów sprzecznych jest między nami, wiele rachunków poprzednich nie 
ukończyliśmy, dlatego też rzeczą tych, którzy lubią deklamować o zgodzie jest, aby 
stworzyli platformę dla niej. Tego dotąd nie uczyniono.

Nikt również nie zaprzeczy, iż do miast naszych odnosiliśmy się i odmosimy się 
zawsze z wielką życzliwością, pragniemy ich odrodzenia i podniesienia się pod każdym 
względem.

Wiemy, że miasta nasze jako siedliska nauki, siedliska kultury, są niesłychanie 
ważnym i potrzebnym czynnikiem w naszym organizmie narodowym.

Ale żądamy również, ażeby miasta i ich przedstawicielstwo przyszło do przeko­
nania, że jeśli my im, to i oni nam nie jedno zawdzięczają i starać się powinni umoż­
liwić pożycie wspólne.

Bo stojąc już nie na tern stanowisku kastowem chłopskiem, ale na stanowisku 
ogólno narodowem i społecznem stwierdzić wypada, że miasta bez wsi byłyby tym 
organizmem bezkrwistym, który musiałby w końcu uschnąć. •

Dlatego też szermowanie zarzutami, jakoby producenci mieszkający na wsiach 
byli wyzyskiwaczami konsumentów miejskich jest zupełnie niezgodne z prawdą i Pa­
nowie gdzieindziej, to jest bliżej siebie pasożytów podobnych szukaćby powinni.
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Przyznają więc Panowie z jednej i z drugiej strony, iż my będąc przeświad­
czeni, iż nam się należy odpowiednia rola w narodzie; musimy postępować w sposób 
odpowiadający naszej godności i poczuciu obowiązku, kierując się przytem interesem 
Kraju.

A interes kraju nie polega także na tern, ażeby pewne klasy społeczne wy­
stępowały przeciw sobie, a Panowie jednak przyznają; iż się to niejednokrotnie ujaw­
niało.

Dlatego też tak jedni jak i drudzy mając to na względzie, iż wszystko przema­
wia za tern, ażeby dać odpowiednie stanowisko i odpowiedni wpływ na ustawodow- 
stwo krajowe i na rządy, powinni postarać się o to, ażeby to wszystko, co temu 
Przeszkadza, było usunięte, a wtenczas niezawodnie upragniona chwila nadejdzie.

Żądania ze strony ludu włościańskiego być może są większe aniżeli były do tego 
czasu i chyba nikt się temu nie zadziwi, jeśli weźmiemy pod uwagę, iż cały sżereg 
lat ze strony ludzi dobrej woli pracowano nad tern i pracowano wprawdzie w warun­
kach bardzo niekorzystnych i uciążliwych, ale pracowano dla tych, którzy pracę ocenić 
umieli i byli za nią wdzięczni.

Kończąc przeto to przemówienie, chciałbym zwrócić uwagę odnośnych czynników 
pa sprawę, którą tu już poruszyłem, a która w tej chwili jest nadzwyczaj aktualną 
i niesłychanie ważną.

Co do zarządzeń weterenaryjnych co ,do zastosowań przy tępieniu pryszczycy, 
w bardzo wielkiej ilości gmin w całym kraju doprowadzono do tego, iż ludność rol­
nicza bez pomocy wydatnej ze strony rządu nie będzie w stanie przezimować swojej 
chudoby.

Skutki to będzie miało nieobliczalne, bo przecież dopiero co potrafiliśmy się 
otrząsnąć cokolwiek z klęsk elementarnych spadających z roku na rok na rolnictwo, 
a tu przychodzi nieszczęście nowe. — Dopiero nabyto za drogie pieniądze jakąś 
sztukę bydlęcia, a dziś wskutek braku paszy zmuszonym będzie się pozbyć go za 
bezcen.

Jeżeliby tego rodzaju praktyki powtarzały się często, to nie trzeba udowadniać 
zupełnie, że ta nędzna egzystencya gospodarza wiejskiego małorolnego skończyćby 
się musiała dla niego ruiną a na ogół wziąwszy katastrofą dla kraju.

Wydatna więc pomoc ze strony Rządu jest niezbędnie potrzebną i to pomoc nie 
kiedyś udzielona, ale w tej chwili, kiedy jej potrzeba. Mamy bowiem mnogie przykła­
dy, że zwykle dawano nam jeść, kiedy brakło zębów i dawano chleb, kiedyśmy jeść 
nie potrafili.

Toteż i dzisiaj, kiedy klęski jedna za drugą spadające spowodowały dzisiejszy 
stan, jest obowiązkiem Rządu, ażeby przyjść z pomocą natychmiastową.

Dlatego też pozwalam sobie postawić odpowiednie rezolucye i proszę, ażeby Wys. 
Sejm łaskawie je uchwalił: (czyla)

I. Rezolucya.• '
1. Wzywa się c. k. Rząd:

a) ażeby przy odnowieniu przywileju Banku Austro- Węgierskiego starano się za- 
strzedz krajowym władzom autonomicznym, organizacyom rolniczym, Związkom sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych, Izbom rękodzielniczym a w pewnej tylko 
Części Izbom handlowym, wpływ na mianowanie odpowiednich organów, od których 
zeleży udzielenie kredytu przez tenże Bank w Galicyi;

b) ażeby Bank Austro-Węgierski nie udzielał kredytu pośrednikom i takim insty- 
tucyom, które pobierają wysokie procenta, czynią kredyt dla szerokich mas ludności 
nieprzystępnym i drogim ;

c) ażeby dążył do pomnożenia filii i ekspozytur, oraz do wydatnego podwyższe­
nia kwoty, przeznaczonej na udzielanie kredytu w Galicyi.

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby po zasiągnięciu opinii Banku krajo­



wego przedłożył Kołu polskiemu wnioski zmierzające do uzdrowienia kredytu udzielo 
nego w Galicyi przez Bank Austro-Węgierski. Z uwagi, że przywilej bankowy kończy 
się w roku bieżącym, winien Wydział krajowy wnioski swoje przedłożyć Kołu pol­
skiemu ile możności jak najprędzej.
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II. Rezolucya.

Wzywa się c. k. Rząd:

1. Ażeby w jak najkrótszym czasie dostarczał gminom zarazą pryszczycy dotknię­
tym odpowiednią ilość soli bydlęcej bezpłatnie.

2. Postarał się o dostarczanie treściwych pasz jakoto otrąb, makuchów i t. p. po 
zniżonych cenach.

3. Spowodował zniżenie opłat kolejowych dla przewozu wyż wymienionych arty­
kułów i paszy dla bydła.

4. Udzielił bezprocentowych pożyczek w gminach zarazą wyż wymienioną do­
tkniętych.

5. Odszkodował odpowiednio interesowane gminy za dostarczenie wart i inne 
czynności z tern połączone.

fi. Wstrzymał ściąganie egzekucyjne podatków w gminach zarazą dotkniętych aż 
do wygaśnięcia tejże i otworzenia jarmarków.

{Długotrwałe oklaski).
{Następuje spokój w  Izbie).
P. Petruszewicz. Proszu o hołos pid 

zhladom formalnym pered zamkneniem ny- 
nisznoho zasidania.

Marszałek. Głos ma p. Petruszewicz.
P. Petruszewicz. Wasza Ekscellencje, 

Pane Marsałku krajewyj!
Protyw nezhidnoho z postanowłenia- 

my regulaminu sojmowoho, nezwyczajno 
obmeżajuczoho prawa posłiw w seji Pałati, 
postupowania Waszoji Ekscellencji pidczas 
nynisznoho zasidania a z osibna protyw 
sposobu, w jakij Wasza Ekscellencje nara 
dy nyniszni weły w sij Pałati, maju czest 
imenem własnim i ciłoho ukraińskoho kluba 
założyty otsim protest, a pysemne jeho 
wyhotowłenie budu maw czest złożyty do 
marszałkowskoji Waszoji buławy zawtra pe­
red zasidaniem.

Upomy o rojioc n iA  3 iv ih a o m  (jjop- 
MajibHHM nepeA 3aMKHeHGM HnmniHoro 3a- 
ClAaHH.

Banie EKCuejieHune, FfaHe Mapmajmy 
KpaeBun!

PIpoT H B  H e 3 r iA H o ro  3  nocraH O B JieH H - 
m h  p e ry jiH M iH y  c o h m o b o t o ,  He3BHMaHHO 06- 
M e jK a to u o ro  n p a B a  n o c ji iB  b  cei P la jia T i, 
n o c T y n o B a H H  B a r n o i  E K c n e j ie H iu u  riiA u ac
H H H iu iH o ro  3aci'AaHH a  3  o c iÓ H a npoT H B  
cnocoóy b  HKiń B a m a  EKCuejiGH UHe H a- 
paA H  HHHiuiHi B ejiH  b  c ii i  r i a j i a T i ,  M aio 
w ecT b iMeHeM BJiacHiM  i u i j i o r o  y K p n iH b -  
CKOTO KJHOÓa 33AOJKHTH OTC1M npO TeC T, 
a  nnceMHe e r o  BHroTOBJieHG ó y A y  MaB 
u e c T b  3 jio > k h th  a o  M apm ajiKOBCKOi' B a m o i  
ó y jia B H  3 a B T p a  nepeA 3aci'AaH6M .

Marszałek. Stwierdzając, że rozprawa budżetowa trwała przeszło pięć godzin 
przystępujemy do zamknięcia posiedzenia.

(P. T. Staruch. Nijakij v dyskusyi ne | (HiHKiii AHCKycHi He óyjio  ! H ixto He 
buło! Nichto n e  czuw!) iqyB0

Następne posiedzenie odbędzie się jutro, w sobotę 12. listopada 1910, o godzi­
nie 9. przed południem z tym samym porządkiem dziennym t. j.

1. Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komisyi budżetowej o budżecie kra 
jowym na rok 1911.

Sprawozdawca generalny poseł Kozłowski.



2. Sprawozdanie komisyi dla reform agrarnych o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego w przedmiocie zaprowadzenia ubezpieczenia bydła.

Sprawozdawca poseł Paygert.

Posiedzenie zamykam.

(.Długotrwałe oklaski).
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(Koniec posiedzenia o godzinie 3 minut 32 po południu).




